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Tajemnica kas pancernych. 
W lokalu sowieckiej misji handlowej w Londynie były ruchome ściany 

Pollcia znalazła szarag dokumantów kompromitujących rząd sowiecki. 
Londyn. 17 maja. 

Odpowiadając w izb1e gmin na sze~ 
rE>g pytę.ń w sprawie rewizji, d 1lrnna­
n; ch w lokalu tow. „Arcos", mtn. spr. 
wewnętrznych zaznaczył, że rewizje te 
by!y dolrnnane na zlecenie minls!ra 
wo;ny za wiedzą i z~odą premjera i mi 
nisłra spraw z.agranicznycb. 

Miafy one na eelu odnalei::" en ie do­
kumentt1, który jak przypusiczaja, znaj 
dowal się w rękach funkcJonarjusza 
„Arco su". O zdobycie kopji tego do· 
kumc.11tu miała się ubiegać osob·stość 
do tego nie upoważniona. Dokument 
ten nie został odnaleziony, nawm1ast 
zabrano niektóre dokumenty, m;,gące 
nueć związek z tą sprawa.. Badanie 
tych dokumentów trwa w dalszym 
ciągu. 

Loudyn, 16 maja. 
Dziellllliki londyń!s:kie donoSiZą., iż 

.imalezie.nfone w ,,Ar6osie" dokumenty 
kompromitują za'l'óWlO.O delegację han­
dlową jak i Związek kooperatyw sowie 

zaax,'* Mm 

ok.ich. Dokumea:l:'ty te świadezą o istnie­
niu szeroko rozgałęzionej w A:nglji orga 
nizacji. wyw:r.otowej wyihitnie antirybry• 
ty~.kfoj 

Kasy ogniotrwałe w gmachu ,,h­
cos" solidnością, &wej budowy i ęecjal­
n-ością zanllków ustępują jedynie sikub­
oom pa.ncer.nym, jakie posiada Baak An 
giels.ki. Poza tew w wyiniiku badań weJW„ 

Bach rach cofa 

nętrznycli ścian budynku znałezio.no ma OT POCZĘLI SIĘ W ADZIC 
sywne .skrytki stalowe. Okazało się że WSZYSCY W LODZI O TO~ · 
niektóre, ściany wyłożone są dębową bo CZY PRACĘ TRZA PROWAD~ ) 
azerją. są ruchome Z "ANOIĘLSKA" SOBOTA. 

. . PRZEMYSŁ NIE MA OCHOT.I. ł t ' 
W ika&aob. maleZ10D.o tak.te .znaczną CHOĆ ZWIAZKI ŻĄDAJĄ. ' 

~ć bain:lmotów Banku Anigielskiiego. BO SZA TY MU SOBOTY : ~ ~ 
Rzeooomawcy ,badają ii.ob aute.nfycz- ZBYT KRóTKIB SIĘ ZDAJĄ. 
n.OOć. Znalez.iooo równi.ef szyfrowane W. D. 

'księgi. 

• swe zeznania. 
Tajemnicza walizka i bardziej tajemniczy 

list Iwańskiego. 
lBdBD z lalSZBrZJ \VJPUSZBZODJ Bil wolność 

Ził kaUGją ~o zlolyGb. 
Z Warszawy donoszą: · ' za łMszemami, a. waltlJka z fałszywymi ,„~'ł.~'"' · 
S'kaindaillicma ucieczka członków mię dokumentrum ~ wlaśniie odebrana 

dzynarooowieJ bailld'Y fai~zerzy. Bach- fałszerzom :ii miial ją jako „oorpu:s deliilctr' 
racha, która ji00t tyFko jednym z ogniiw doręczyć władzom po!l~icyjll'ym. 
lańcucha 11!iieud:Ołnośc~ wairszawskilch W c:zaisile, gd'Y przeciw Bachrachowi 

Samobójstwo dZIB\VGZJDJ 
wlad-z, ia!ki zacząl się od uci~ komi- toczyło się ~ed!zitwo, zarzą,tl ~~fa 

Dlaczogo to uczyniła -
nu1wiadomo. Kal·n \V •yslO\Vl"BCh sarm oolisrrewiil(::kliego Leszczyńskiego, przyehwyc& list 1waiń1~ pjsany 00 

l'I U - pazwo'ldła na wejrzenie, w ~góły żony, k1Jó:ry 1"7JU!Cal rlileoo odtmitenne św3ia,- l.ódt. t1 mala. 
Brat zamordował brata dziia!tatnośd tyclt nruebei.piteOZin:vch raił- tlo nia oStm,rżenlile Bachl'ooha. tS-«~ M'all1!al 'Janiosówm. 'CDnYw• 

• . sze~zr· na cwlie ~ych staił aspirrant Tymczasem, gdy śliedlztwo 'P'l"ZOObw ) lt,.,,"iltt,, ~ ~,A. Ił nozom. Po:falCJr P.afrstwoweJ. Baichraohowi nare byk> jeszic:oo oailkow1- ~~!kd:m~Ó~ ';;.~==a i!: 
M:ysfoWlice. 17 maja. • D()p@ern teraz. wych~ą ina Jaw cie- cie ~~czone, • cbowanliiem. 

W C'za:sie spr·~ecz;ki md·ed!zy braćmi 'kawe ~~cregó(y ś'.ledzitwa. . . Rabms~1 i Iwanski .zosta.M wypuszcz~nl Dzi!ewczyna me dic!iah przyjmo-
l(rugaml, 18-J.e1111i Emaitme1 Krug wb1 Otoz spraw.a , Bach~acha byla ~ za ~m•esz.me .m}lłą kaucią ~ wolnosć. wać nożywiieniila: !V 0 m 'krok lllli!e opusz.-
t>v rękojeść nóż kuchenny w serce stair- wentylowa~ w S:ledztw~ sądrowem 1e- Dośc .1>0wi1,edzi~c, .ze talk wroZ1ny pnestę lczaa mi:eszlka1lliia. 
szemu bratu, kitóry zmarł Po kid'ku miinu- spcz;e na Wł~nę 19_25 r. \V(Jwlc·zas are~ pca, Jaik, Iwansl.G, WJ"P_!łS'ZCZOOY wsita1 Wc:zorad 1PO pdł>ttdrrilu, gdy' m. prze-
tac11, nr1e o<lzy~·kawszy przytomności. s-~t~w-!1ITTO n11ie~z.~11eciinego fałlszer.za, za kaJtc,'ą 20 z.t. (dwudzllestu złot~ch!!_). ciąi.r:: k;filllrunasitu md11mt pozootalla sama w 
Cent. $. 17 ma1a. meJalk!iiego Raib11ns'k1ego. , PrY.;es~ępcy, J;tórz.Y tak ta~o. 1! tan;~o wkoju tar-gnęl,a siię na wiaiS!!lie życie wy 

· W czasiie ślajztwa $~dowego, Ra- odzys'k.adit wdlinos~. Ilil.le ezi~rul11 1u~ na dal pi1aiąc wi•ęks!Zą <liazę tllilezinainiej truclzmr 

Smierlalny skok 
bińsikt ośwl1adiczyl, te nve uważ.a swojej szy ciąg sprawy ~w porę, J~k wioooma, Rod · , rooile dlO dmnu ·na­
dz.ialailm~śoi f.aił·sz;er~kii1ej za zbród!niczą 0 ·A ~lotnil~ si·ę ~l~amc~. . . leźL'i J'ą ~~~c~o n~~~od~e w siainile~de-Jie&l!i. także ~. pol'Sika J)Ol1'iic.fa braira w nilch _czyW1•.::..c11e, . ze POS't.1..11n.·1wairr1ia. za ruuw tomn 
ud:Ziilat Na pytainiie sęd!Ziiiego, by pop.ad rni~ odnli?s:~ zai~ego slkt.ttiku. Bra1~ Iwa.~- przyi yrn. . 
}a:kiiemi dowodami swoje twiwd•iJenlile - s~JJegio n; tt~Y'C'h c:zA<?nlków szarki, odJlma We~~Y lekrurz pogot?W'1!a Po prze 

Z Wars~awy donoszą: Rab.iński oświ,aidiczy;l wyraźniiie, że kile- ~1.ę oczy~1soe fafalin'Iie n;a s.prawiic Bach· pJuka1wu zolądlka pozoisitaw~lf d!en;ut'k.ę na 
WczoraJ o godz. 5-ej po pot z okna rownDk bry~a:dy pol:iicyJooj do wa:Jilti z racha, kfory gwaJitowme miejscu. 

z 4-go piątra na bruk. 

4 piętra klatki schodowej domu nr. 20 fałszerstwami . cofa zeznania, Sliedz,two J)OIL'iicyjne dotychczas me 
przy ul. Miodowej, wyskoez:yla kobie- p. Bachrach.' fest hersztem teł samej pewny.. że cziłon!kowi1e. szaJklr nd!e będą ustailiilło p.TZY'C'ZY'fi!Y ~lliJwego kro-
ta lat akoto 40. bandy, w której on open.de. już z nnttn konfronitowaim. ku. 

Gdy Jokatorzy ruszyli na ratunek, Na mocy te~o oświ1aidic:zeniia Ra!biń- WWiMfM z •: Z*UW* I _ 4 4 4 
samob" _zyni wołała: ,,Dobrzy ludzie, s·kiieg-o, wsZ?częto prziedw BaJcłtr.aichowi 
dobijcie mnie!". cJ.ochodzeruia, p• ł „ t 1 . 

Wezwany lekarz pogotówia stwier„ ale z ufozrozum~afych Powodów docbo- 1erzyna lllYPB n1on~ y un1em. 
dtil wew11ętrz11y krwotok i przewiózł nfre wstrzymano. . W U 
nieznajomą do szpitala na Czystem, Po upilywite dltuż.szego C'ZaiS'U aTeszio- 8 b · S k k · 
gdzie odzyskawszy na chwilę przytom wano nowego fatsze·t·za dicjkumenrf:ów, rumerga en I ~ a n1elega/n1e lecz S utecznUJ 
nóść. powiedzi:ita pielęgniarce, iż na- nie m.n~ej groźnego, Jak Rtl'bfa1~kti. konkurowali z monopo/<Jm. 
ZyWa się f elicJa N1ssenbaum, poczem llliejakiiego Stefana Iwańskiego. . 
zmarła. . . . Przesłuchiwainve tego prze,stępcy za-1 Ze Lwowa donos~: . . . . nów, nahywal~ ~RY tajnej fabryki 

S!"u1obó1czyn1 , ptzed . śmiertelnym z~biia.1o się ustawiicizmliie 0 i'ił!kąś tajemni- W drodz~ ,żmudne1 ·mw1~dac1i o 25 proc. tanie,, aru~ll w rządowycli 
skokiem poz~taw1ła na oknie J~dwab- cza orobę „S'tarego", który by,l ducho- wykryła. poli~a lwowska taJna fabryk4 .h~rtowniach. . 
ną pa;asolke 1 płaszcz koloru ciemno- wym wodir..em szajki fałszerzy. Po lciilk:t • pap1elt"osow m~opolowych, . Pll'zy irew~Jll ptzel?':owadzooeJ w f.a. 
czerw onego. . . nti'esią·cach żm1ldinego ś1iedztwa. udało ktora ":Y'r·o?y. swo1e zaopatirzyła hcz.: bryce :roalez.ion·o w łoZ1ku tony B:rumet· 

· sie wres:wne wydobyć od Iwa(i-s1kiiego ne kaw1a;n1e 1 restauracJ~ oraz hudk1 g~bena • • • 

Taorla Darwina 
przod sądem w Pszczvnio 

Katowłće, 17 maja 
Rodzitce dttJD~ uczęszczającv·ch do 

szkoiły w Pszcz:YTJ;ile. wn!ieśN skargę są­
dową na nauc:zyidrella Dyndosza za rzeko 
me d•emoraJi1ZOwairuiie d:ziiecJ.i wvktadami 
o ma/łlpi1ern poohooreuiu czt'<YW'ie!ka we~ 
d1e teodi Darnłla. 

Ro~prawa sąidiowa, która odbęcfaie 
się. w din&a.ch ootjb~ńitszyich w Pszczynie, 
przypomina MYnnY ·proces ameryika6· 
ski· w Da.V'tdn w aalaibgiicm-eii sp:raw:i~;. 

iiewaniie:, źe ~waHdzk1e .. Fabry:ka, P?Stad.ała. własną pierzynę, wypelln1~ą zamiast pierzem, 
pod p ·zezwiskłem stary'" uknrwa się mkoUgatorimę, w ktoreJ wyrabiano · pu tytun1em. 

aSJ>hnt poltcJi Bachrach dełka wzorowane na pudełkach monopo Brumergabenowa oś'Wiadczyła1 że nie 
N m ty, 

1 
, •. 

1 
,: ,
1 

• h po- lowyoh. Na czele fabryki stał b. kelner wiedziała, iż śpi pod pierzyną tytoniową. 
„lalka B '1iy h Cl fefi,an 1 s .. nvc Józ~f Brumergahen, zamieszkały p.rzy Brumergabena aresztowano. 

sz aic 'l'aic: zos ru. wresi;ciie • ul. Zródlanej 1. 2. Pomocnikami i wspól- Policja zawiadomiła o swem odkry-
aresztowany ~ p~zew1e7'ff>ny do więz1e nikami przedsiębi0.rstwa byli Adolf ciu lwowski oddział dyrekcji monoP'olu 

n11a sledczego. , Stahl i nieiaka Bernsteinówna. Fabryka tytuni()'Weg·o, który rozpoczął dals'ze 
Sled!ztwo wyk.azal·o ni1ezMte dowody wi produkawała następujące gatooki papie ś:lectztwo. Pilrnntną stroną tej afery jest 
ny ares-z:towacnego. S.z.cze'gólitinc taj,em- tosów: . fakt, że 
n.liczą i obai:ążaj.ą1cą byta damskie, egtpskie, prezydenty, Wlsła i wśród palaczy cieszyły się wyroby Bru--

sprawa wałlizkil z fałszywymi Sport. merga.bm.a ł Ski wieilkiem poWoclze.-
dokumentamł. Odbi·o,rcy papierosów, wśród których niem. , 

którą Ba.chraich prz.ernyica1ł z \.1\fi.elSibad·c- znajduje się między innymi kawiarnia I Przypisać fo należy istotnie dobr. ej p. "" 
ryu ?o ~ols:ki. Ba1cthraich. H1:1ma·czy S'ię, „City", s~lep tytoniowy „Aida", zna!1a t~owośo.i iYfon:iU-. uiivwane;i!o ®-~· 
ze a.o W ,·c-s•b:iduJ:nU zapęd!z.ilt siie ..... v IP'Ogom re.stauraqa Toclma.nna przv ul. Le~ro- ka~.JI.... . ';{. , . . 
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Państwa bałtyckie 
dążą do ściśłei współ­

oracy 
ZilPB\VDiiliQCBi im pokój 

i bezpieczeństwo. 
Bezpośrednie próby powalania do ży­

cia związku państw bałtyckich nie były 
uwieńczone catkowitem powodzeniem. 
Jedynym węzłem, który łączy dzisiaj 
kraje bałtyckie jest pak_t arbHrażowy, 
podpisany w Helsingforsie, w roku 1925. 
Aczkolwiek do formalnego zjednoczenia 
państw baltyckich nie doszło, istnieje o­
no przecież d~howo i ujawnia się zaw­
sze, gdy problematy polityki zewnętrz­
nej zmuszają państwa do zajęcia okreś­
lonej pozycji. Podobieństwo, tożsamość 
interesów zmusza je wówczas do sposo­
bu postępowania zgodnego. Dało się to 
zaobserwować na wszystkich sesjach 
Ligi narodów, jak równięj: w toku wszy­
stkich konferencji ·dyplomatycznych, w 
których braly udział one, w Genewie, 
łfad.ze, w Moskwie (1922). 

Zgodność poglądów i faktyczna 
współzależność państw bałtyckich prze­
jawia się w najszerszym wymiar~e w 
ich polityce rosyjskiej. Wobec swego 
wschodniego sąsiada państwa te trzyma­
ją się zaakccp.l;.pwanej pokojowej polity­
ki, dalekiej od każdej kombinacji, mającej 
choĆ'by pozory wtrącania się w sprawy 
:wewnętrzne sąsiada. 

Zawarłszy z Rosją szereg traktatów 
pokojowych ~ dając w ten sposób świa­

, dectwo swym tendencjom pokojowym, 
~e przeoczyły jednakże państwa bałty­
ckie żadnej okazji do solidarnego wystą­
pienia, którego domagała się sytuacja po 
J.ityczna w danej chwili. Dowodem tego 
jest sposób pr_gwadzenia przedwstęp­
DYCh pertraktacji z Z. S. S. R. w sprawie 
paktu gwarancyjnego. 

EXPRESS WIEC ZOR N;_;Y;._ _____________________ _ 

Straszna katastrofa lotnicza w Warszawie. 

D~ia Hb. m. o g00z. 8 rano, ule~i kafasTrofiie samofoł woJstiowy te3noosoiiowy, lypu „Spał" J. 34, na skutek niedpowie­
dwego koziołkowania. Na samolocie iechał zastr·•ca szefa dep. lotnictwa ppł!.\. Zych-Płodowski, który zgi'nął na miei· 
scu. mając strzaskaną głowę d oołamane kończyny. - Zdjęcie przedstawia ogólny widok miejsca katastroiy wraz z 'do­
mem, którego róg został obcięty przez spadający samolot. Tragiczna śmierć ś. p. ppułk. Płodowskiiego wywołała szcz~ 
ry żal w kołach lotnictwa wojskowego, oraz szeroklich kołach społeczeństwa. Ppułk. Płodowski służył w wojsku od 
1914-20 r„ a w lotnictwie od 1920 r. Cieszy łsię on ogromnem uznaniem w kołach fachowców krajowych i zagran. „ ......-•ser• 

Poniewaź rząd sowiecki nie chciał 
~ zgodzić na wspólne pertraktacje w 

5..~wi~~·!:.i::r1~ Jedynym kandydatem na prezydenta 
przedilio między sobą co do informowa- • • 

Ilia się wzajellltł.ego w toku pertraktacji. Jest J uz· po raz trze c 1· dr. To s M s r Jr Jednocześnie prą zwolennicy unji bal- ma z . a a y :-... 
ityck:iej do osiągnięcia swego celu za • 

~~zeJ~ąp=~k~~~e~o:i=~, t~~~ Wybitny tan uczony ł '· filozof pozosfaniB na stanowisku prezydenta 
~ me dadzą się ~~ąć ~a jednym ~- do kon' Cil z· y111·a 
hJacbem. przeto usiłnią Je zwolenmcy U • 
'-Jnji redukować stopniowo, etapami. Praga. nowczo przeciwko kandydaturze d-ra kim wybitny ten mąż stanu i wielki fiło-
$tworzono calą sieć mnów handlO\YYCh, Cli ·ć t . . t M k t · d · d f · · f • 1 ~ących na celu jaknajściślejsze zbliże- , ? na . .Pł' ame p.Qwyzsz~ z ~a ,ą p~- asary a wys ępuJą naro owi emo- zo zarazem cieszy s1Q na ca1ym rnema 
arie gospodarcze między państwami bał- wn?sc1ą ~zis 1eszc~e odpo~1ed.ziec me kraci, wśród których w ~prawie tej pa- świecie. Wszystko to sprawigby miało. 
ltYckiemi. Tak więc układ handlowy :E- ~o~na, n.ie pope~mmy, zda1e się błędu, nuje dość znaczna rozbi.ężność poglą- jak się zdaje, że ponoWJJe wystawienie 
lston.ii z Prancją nie będzie żądać dla sie- Jeś.h powiemy, ze :Wybór czechosło_Fa,- dów. W każdym razie wypada stwi_er- kandydatury d-ra Masaryka na wvsoki 
bie cel ulgo~h takich, .jakie przyznane c~ego zgromadzenia narodowego pad- dzić, że ani ludowcy słowaccy, ani naro- urząd naczelnika państwa wy\vołać po­
zostały przez Estonję-- Łotwie i Pinlan- rue i:ia. dQtyc~czasowego prezydenta re- dowi demokraci dotychczas swych wla- winno szczery entuzjazm w jaknajszer­
ciji. publiki, d-ra fomasza O. Masaryka. Po- snych kandydatów na stanowisko pre- szych warstwach spolecz,ę_ństwa czecho-
' NawJ.ązauo jednak nietylko stosunki nowny wybór d-ra ~a.saryka na prezy- zydenta republiki nic wysuwali, ani też słowackiego. 
łosJ>odarcze. Estonja zawarła w r. 1923 denta <?z.echos!?waCJI J7st tern P.ra\~do- nic ko_n.kretne&:o w te~ s~rawic nie J- Nie wolno jednak zapominać, że _ 
'1kład defenzYWDY z Łotwą. Oba te pań- podobme~szy, iz stro!1111ct"".a, zaJITIUJ_ące chwahh. ~om!mo to me Jest rze.czą. wy- jak uczy nas historja _ lud nie zawsze 
stwa podpisały również @lOWę wstęp- wobec mego. stanow_1sko meprzycijylne, lduczoną, ze pierws.ze gło;Sowame me da okazuje siQ wdzięcznym wobec swych 
ną dotyczącą zawarcia między niemi dotychczas me zgłosąy swego własnego p~ezyde~t?w1 komeczn.e1 do ~yboru wodzów narodowych, nie wolno dalej 
Jmji celnej i, gospodarczej. Zdaniem wie- kandydata n'!- 'Yysok1 u~ząd prez-y,d~nta w1ększos~1, lecz. nastąpi to dopiero w zapominać, że dr. Masaryk jest silną 0 • 

lu układ ten jest decydującym krokiem ~ze.czypospo!IteJ. Jedy.me komu111sc1 o- głosowamu drugiem. sobistością polityczną. żę ma swój wy­
na drodze zawarcia unji z_e względu na swiadczyh, ze :wystawią :vtasneg? kan- Zagraniczna opinja publiczna zadzi- raźny program, który nie dla wszystkich 
możliwości rozwojowe w nim zawarte. ~ydata, ale w tym wypadku chodzić _111?- wiana jest niewątpliwie do pewnego sto- jest do przyjęcia. 
Doświadczenia lat ostatnich datY cen- ze chyba tyl~o 0 kandydaturę wybitmc pia niejasnością obecnej sytuacji przed- Pewień opór w niektórych stronnic-

ny materjał krr,tyczny. Okazało się z demonstracyJną. . . wyborczej w Czechosłowacji, P.onieważ twach obecnej koalicji rządowej wy:_woła 
czasem, iż zbyt blis.lde i ścisłe polączenie Z pozos~ałych stronmctw pohtycz- wielkie zaslugi obecnego prezydenta ta również i ta okoliczność, że pewni 
}udów bałtyckich nie da się jeszcze o- nych przeciw kand~d~turze. d-ra T. O. republiki, d-ra T. O. Masaryka, olrnlo działacze opozycyjni starali się skłonić 
siągnąć. Zjednoczenie takie mogłoby Masaryka ~ystę~uJą Jedyme ludowcy wyzwolenia ojczyzny są powszechnie stronnictwa rządowe do glosowania za 
nawet zaszkodzić naraziie procesowi o- sl_?waccy, ktorzy, Jak~ głosów ich orga- znane, jak również znane są jego wyso- prezydentem Masarykiem, dowodząc, że 
krzepnięcia narodowego tych państw. naw prasowych wymka, kandydatury 

1 

kie hva]ifikacje moralne, jego. szeroki rząd obecny zobowiązan~ jest pop i erać 
W jaki sposób narodzi się unja bałty- ·dotychczasowego prezydenta republiki widnokrąg światowy, b_ogate doświad- kandydaturę tego prez_ydenta, który 

eka? Czy bezpośrednio, przez zawar- stanowczo popierać nie będą. Mniej sta- czenie polityczne i ogólny szacunek, ja- rząd t_en w jego sldadzic Qbecnyl]l powo-
cie układu między zainteresowanymi ·i i!Lh&Mł!MM *•mm:aa:u: ww;wawww&&Lt erczr łat do życia. Nie trzeba chyba specjal-
stworzenie Locarno północy? C.zy też nic zaznączać, że pogląd taki jest nie-
drogą zbliżenia gospodarczego, krystali- sluszny, gdyż konsekwentne przeprowa-

zacji nao.kolo ją.dra . estońska-łotewskie- Zab~wb1· n~ usłng~ch sp•a••111' n dit' llPos' Cl/li dzenic podobucj zasady dopr9wadziloby 
go? Obie drogi sto1ą otworem ·i de fac- j U Il U y U I W li 1Af do tego, że piastowanie wysokiego urzę-
tQ państwa bałtyckie zaangażowały się du prezydenta republiki ·stałoby sie do· 

tak w_jednym jak i~ drugim ki~runk~. w berlińskim sądzie pokoju do spraw ruchu kołowego żywotnlem. 
UnJa bałtycka, o de po_wstame, me Równic niesłusznym jest wszak po-

będzie napewno państwem związko- z powodu mnożących się wypadków jentować się w sytuacji, dla sądu do g!ąd tych polityków koalicyjnych, któ· 
wem, federacją pa(!stw. Będzfo to sui samochodowych niemieckie minister- spraw ruchu kołowego s[!rowadzono za- rzy twierdzą, że stronnictwą rzadowe 
generis Commonrealth, gdzie każdy kon stwo sprawiedliwości utworzyło w Ber- baw ki: minjaturowe samochody, tram- nie mogą wybierać męża sta11u, który 
trahent korzystać będzie z pełnej auto- linie specjalny sąd do roztrzasania wajc, dorożki, wozy oraz lalki policjan- jest kandydatem opozycji. Teoria taka 
nomji i s.~erennoścL spraw szof~rów. · tów, przechodniów, psy i t. p. musiałaby bowiem w swych konsck-

C. R. PUSTA, Specjalny, obznajmiony z ruchem uli- Na stole sędziowskim rozkłada się wencjach doprowadzić do zupełnego u-
Poseł estoński w Paryżu. cznym i automcbilizmem sędzia orzeka plan sytuacyjny miejsca wypadku, usta- niemożliwicnia zmiany rzqdu w kierun-

........... -~ kto zawinił przy każdym wypadku sa- wia się wehikuły i osoby w grę \vcho- ku przyciągnięcia do pracy państwowo-
~ - 'UP ......... mochodowym_; szofer czy przechodzic6, dzące i puszcza się to wszystko w ruch twórczej elementów opozycyjnych. 

mJimpqg~pi;1• . względnie dorożkarz lub motorniczy wedle zeznań świadków, oskarżycieli i Zresztą dr. T. O. Masaryk uchodzić 
' tramwajowy, a przy zderzeniach samo- oskarżony~h. . _ może za ~andydata opozycji tylko w 

chodów szofer jednego czy drugiego sa- . InowacJa ta został.a p~·zyJęta p~zez i tym sensie, że stronnictwa opozycyjne 
.._ AAOMATvcznA.MoCNA; wvoAJNA. 

0 
:I mocpho~u. ; · . , zamtere.sowany~h z wielki em uzname.m, J wy~rze~zilv l~oalicję rządową, wyst.a-

~szECHSWIATOWA FlRMA.tSTNIEJACA oo ROKU 178Z , . om,cwaz z opowiadan prz_:vgodnyc-h zapew.ma. bo,w:1em bezstronny w ymiar w1aJąc, Jako pierwsze, k.Hndydaturę Ma-
swiadkow bardzo trudno sędziemu zor- spraw1cdhwosci. saryka. . 
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Komornik sądowy-defraudantem , 
Urząd śledczy rozesłał za nim listy gończe. 

Sosnowiec, 16 maja. 
Całe społeczeństw,o. Zagłębia D~bro 

wskiego, a w szczególności m. Sosnow­
ca poruszone jest niesłychanym wprost 
faktem oszustwa popełnionego przez 
długoletnieg,o sekretarza pre•zy>djalnego 
S~du Okręgowego w Sosnowcu Hugona 
Miche.lisa, sekretarza urzędu rozjemcze 
g.o oraz komornika sądowego. 

wieszony w urzędowaniu, a sprawę ski.e 
rowano do sędziego śledczego. 

$ledztwo, bardzo energicznie prowa 
dzone, doprowadziło do sensacyjnyah re 
roltatów. Narazie z powodu ścisłej tajem 
nicy, jhlcą otoc21one jest śledztwo i spra­
wa na.dużyć, nie można ustalić wys·okoś 
ci popełnionych nadużyć, lecz są one 
prawdopodobnie dme i powoli wycho­
dzić będą na jaw g,dyż wiele os.ób o ró:i-

nyc:h ,,.n:iewłaściwośdach" popełnia-

Ilustracja do ogłoszenie następującej treści: 

Co prawda już dosyć dawno kUJrso­
wały po Sosnowcu plotlci, i:ż w urzędzie 
rozjemczym źle się dzieje, sprawy idą 
nie tak, }ak to powinno być. Pogloski te 
wkrótce przybrały konkretne formy, 

I g;dyż na mocy przepr·owa,d~onego w urzę 
d.zie śledztwa, Hugo Michelis został za· 

nych przez Mkhells,a, któiry cieszył się 
nieposzlakowaną opinją, nie ohc;iało na 
razie nic donosić, s~ząc, iż Micb.elis 
zwróci im pieniądze. 

„z powodu wyrazd.u właściciela do sprzedania auto mal.o używane". Pomysłowy kiomo.rnii:k s~owy umi"ttł 
się urządzać w ten sposÓ'b, iiż w wypad­
kacli przyjęcia od kogok,olwiek .pienię­
dzy tytułem opłat, O'L'J też W1Strzyipania 
e.gzeku-cj:i1 nie wydawał narazie kwitu, 
tłumacząc się brakiem ··czasu a późin.iej 
nie moma . go byto nigdy zastać w domu, 
by odebrać kwit. W ten sposób potta­
oiągał ludzi na kilka tysięcy zł. 

Ni 'Z ut SM+ && 

· F1~my z żvc1a na .rabinackim ekranie. 
---:o~·---

Spóźniona miłość 70-letniego starca. W końcu prokurator po zebraniu nie­
zbitych dowodów polecił . Hugona Mi­
chaelisa zaaresztowa~ dzień prz-ed te.m 
,zawiesił go w urzędowaniu ii illia iFgo 
miejsce mianował urzędnik.a. 

Ogóln ~B szanowany właściciel farta ku chce siq ozenić z kobietą 
. · młods~ą od siabia o 30 łat. 

· Mieszka~ńcy prowincjonalnego miasteczka twierdzą, 
że siwego amanta opętąl jakiś zły duch. 

Nowy komornik udał się do miesZka 
ma Micheliisa, by od 1n.iego odebrał 
wszytStkie papiery. zwląizan~ z urzęd<r 
wa;niem i ~y czekał w kanoelarj!i na 
Micheliisa, ten ostaita:i Po ddiu wyniósł 
się z mieszkania i wyjechał. 

Lódź, 17 maJa. 
\V jednem z mniejszych miasteczek 

rod Łodzią mleszka od Slcregu lat pan 
C..łla1m C. ogólnie szar. .:\vat?} właśc:­
ciel tartaku i lasów w 1\- oje\\ ótlztwie 
pio!rirnwskiem. 

Pan C. cieszy się wśróJ swy;;h spć.ł 
wy,•nawców 

jafruajlcosza opini~t· 
I 

5c:dziwy starzec (i.i.in C. ma :ut bli 
skc siedemdziesiątkę) b:ał i.!i wy uJ1.·ał 
W rnliJk:rnem życiu Jak·, law1;:k Scidu 
p0ktiju, •"'.zlonek kom1s1· s;.acnnkowe; i 
t.ejtl\Jku powiatowego. 
Któż nie znał dobrodu!>.t.'l•.!,:o, zawsze 

usm Ę-chnięttgo i dow;;: f Pt.:l{·1 pana 
Ch~.ima. 

Spytajcie pierwszego lepszc~o mie­
szk·.uica m:asteczka. w kL."irym ·r:1:1:sz­
ka pan C. o jego adr1::s a 
i(ażdy powie wam d-0•dadnfo ulicę, nu· 

mer domu I nawet wska:le pl~tro. 
Pan C. jest prinadto 

oicem siedmio;g:t dzieci. 
Ma trz..:c h synów i cztć„Y córki. 

Żor.a pana C. zi:ua ·ł ·t oo 46- letaim 
pożyc:u malżetlskiem Z$! S\\YnJ mę-
że·n 

P~n C. miał wówczas 
64 fata. 

Zdau ałoby się, ż·~ sz;anowuy 
rzec w tym wieku· P'J'.1-vmien był 
zygnować już 

z amibcji don -żuana 

sta-
zre-

A jed~ak ..• 
dnia pewnego odwiedził restauraciQ 

pani Franciszki sam p. Cbaim C. 
Umówił się tam z kupcami, którzy 

na l'J.1ego czekali. 
l prz-y tej okazji pan C. poznał wła· 

~c;c"elk~ lokalu 
1'ardzo miłą I wesołą rozwódkę. 
Ponieważ zaś niektórzy utrzymują, 

że krew to nie woda, 
nav.'et w żyłach 70-letnłego starc<1 

przetćJ me należy się dziwić, że pa1i C. 
został stałym bywalcem restauracji 

z dorc.dną panią Franciszką, młodszą P.rzeprowadoone śledztw-o wyklazało 
od ljic:go o 30 lat. iż udał się w stronę Piottls:owa, gdzie ma 

Gcly wieść o postanowieniu starca rodH~~ Michelis, lat 53
1 
zajmował o-

dotat ł::! do wiadomości mieszkał1ców hecnie stanowiiskp 0 wysokiej .pensji wy 
w miasteczku Powstał pr!lwdzlwy noszącej 1.600 zł. miesięcznie, to też do 

popłoch. puszczenie się przez niego nadu.tyć "ll"f-
\ V szystkie dzieci prz;i:Tbvłv do mia- wołało :m:ozu:miałą, • .sensację •.• 

stP.czka z alarmem, pr;;siąc o};a, wł d:nł '11:-~_wt cz!!~zym--p~~-~~_sa • . rozes a a Uti y • ..,~ ..... e - ~'UWUl:w.-
hy me narazał łeb na komt'romitacJę •. kiem defraudantem. ' 
lecz starzec był nfougięty 1l1 zagroził 
dtieciom. że ich wydziedziczy, jeżeli 
będ:.i mu p~zeszkadzały w osic\gliit;ciu 
zamie"zonego celu. 

pan· F rar1ciszki. 
\V miasteczku powstało 

Pan C. czyni Już przygotowania do 
z tego po- ~fab~. 

na rozpalona. ialazo 
upad/ robotnik w fabry­

ce maszvn. wudu Dz:eci tymczasem staraji\ się spro-
włelkie rozgoryczenie. wadz·e pewnego cadyha, w którego Lódź. 17 ma!ja. 

Rahin miejscowy za\Yezwał pana C. do 1pan C. 0igromniie wierzy i który ma W łaiDnrcie maszyn przy u1licy An-
siei,:c i staral mu się wytłumacz:vć, ie przekor, ać 70-letn!~~o starca, t~ spóżnił drżej;a 21 wyda,rzy! się wc:zor~ rano 

sirastzny WYiPa<lieik. 
poste;>powanie jego pozbawione jest 1 się ze ~wą miłością 22..:le'tni rOIOOtruilk Bruoo WaMa. zamie 

conajmniej o lat 49-d. · szikuły w Zg.iierzu, podlazas pracy w śtln-
Czy cadyk mu to wytłumaczv - sami, przez n©eositroimość uipadlł na piły-

. d _ jew _ tę żellaiza, rozżattorn\ dlo bfulości. Nie.-
mew a omo„. szc~ęśNTinT az,tQWlilek, !który doonal :po-„„„111111111!!1111„Dml • H!Wfił„llmlllll!„11111„IEll„lllm!llB„Bmllml„„„„„„„ w 3 t 

pairrendia c~,ego cialła, straai!ł przy om-
ność. 

Wezwano pc>gotO'Wiile. , 

postanowił ożenić slę 

sensu. 
Ale 70-letn1 amant 

·Zamiast likieru-trucizna. 
Młodą parę odwieziono w stanie ciężkim do , szpitala. 

Przytbyly lreikairn g)O udzlid'enditt ~ 
wszed pomocy pr~ OOta.re strasz„ 
nego wyipadlku do sz.pa'ltab. . 

Łódź, 17 inaja. 1krowi!ak cltciał na poże~anie uraczyć 
We. wsi Siemienice u gosp,odarza In mł,ocJycli swym likierem. 

nacego Krakowiaka odbywała się hu- W tym celu zwrócił się do jednego z , . JlkUSZBf z BBIUf· 
czna uczta weselna. gości, by poszedł do mieszkania, c.elem n 

K't'~owiak wydawał zamą.ż swą ie- w:YJi>ełni~nia k~~ltszków. T~n spełnił po- a SW" paci·nnt-
dyną corkę. wyzsze zyczen1e. wvpraw1 ~ li::' " li::' 

Jak pirzystało na gospodarza,· słyną Mfodzi jednym halistem wypiili poda kt' na tamten ŚWJat. 
s!ę cego w całej .okolicy z swej zamożności, ny trunek Nagle z ust ich wydarł się o-I 

postarał się, by gościom nie zbywało na krzyk przeraże.nia, a po chwili oszunęli 
1
. Lódi, 17 maja. 

I .po wydaniu dzieci Zd m:lż, usun<\Ć 
w cień zapomnienia i 

spokoinie zażYwać darów bożych­
Alc 
zły duch opetał sędziwego starca­
Tak mów1a sąsiedzi pana C. Tak 

twierdz. całe miasteczko. Nawet rab1n 
mć.wi o tern. 

Co si~ stało z ogólnie szanowanym 
wdowcem?.„ 

~ ll..zywiście -
cherchez la femme!-

A kobietą tą jest popularnie zrtana 
„pam f ranciszka" właścicielka restau-

Jlicrnm. . .się z jękiem na ziemię. Goście potracili P. S>t~ama. M'itnc:or~a:· z.amiieszkat~ 
W pewnym momencie Krakowiak, gfowy. przy ullncy P110tr~ows:ki1e~. 51. w~zwała 

chcąc zadziwić gości swą h~nością, wy Krakowiak domyślił się jednak przy lekarza cLo swe11 s1luz,ąoo1 St~[1111stawy 
dobył z szafy butelkę zagr icznego li czyny tragiczne.g.0 wypadku. Kaziimi.ierczakówny, kt~ra o:tiłozm!ie; L-~-
kieru i postawił ją na st.ole. - Oto okazało się, że obok butelki z li chorowaiła. Leika1rz sitwi1eir<ll~1 1l zaikaiieru,e 

G.ośde, przyzwyczajeni do wódki, kiem staJa inna z karbolelJ1. krwi, porwsitaile wstkutelk n:neidozwoloncJ 
nae chcieli jednak pić zagnnkznego trwi Pijany d:rużiba nie zwróciwszy uwa- operaicji. · . . d 
ku. I g.i na etykiety miast likieru wlał do kie ~(aZ1imJilerc7:a1k6v,;1nę przew111eznooo 10 

Nad ra-nem zmęczeni goście poczęli lis·zków karbolu. szp1łtaI1a, ~diz'1e tiez ~e~n~a 'PTZY'b~Yrn 
się rozchodzić do domów. Młodzi wypili tirud2!11ę. funkcjionan~sz1~ pohcj~~ .11Z operaOJ1~ do· 

Wśród życzeń szczęśtt.·a i błogosła-1 Miast do 'tl'~ajęteg0 mieszkania od konruł jrulos nm.e~nany let;l .sitairs~v J 1ego: 
wieństw młoda para wyszła pned dom, wieziono młodą pare do szpitala, gdzie mość. który 1.iaJO!fiuarowaJ Je.1 swoJ:e us1tug1 
gdzie oczekiwałv na nią konłe. Tu Kra- walczą ze śmiercią. · jaiko .~nalromiity akuszer" 11 pohmt od 

n1iiei ,.honorar.irum" w wYSOlmśd 2:; zło-

ract~:ie~:ą~;~!z~ krańcu m.as~a Podrobiła poclpis lekarza, 
nie cieszy sie wśród obywateli nazby d " f" I • • • 

tych. . 
Ni1es:zx:·zęś.H.wa d:ztiiewczyna w s:z1pqita-

lu wyz1ionęta duc1ha. 
P01tida usta1l~tla, iż nd1epowoitanym a­

kuszerem był 53-~e·tn:i Floriiain Banii,ecki,, 
zamieszkały przy uH!cy Targowej 51. 

dobrą opinJą. bv z obyc dawkę mor 1nv d a c1ero1ącego męza. 
Zbierają się tam różne z Warszawy donoszą: I da ~eoopta, . panowie, to koszit. to hono-

~deJrzane indywidua N" „ , • . h d ·h rarJurn za \V1tzytę lekarską. _ . . . . . ąi,;s~2'.ęsciue P'~ a 'o ~zec u - - W domu grosza niema - patrzeć 

Został on areszitowanv: .. 
Ban1i1e·C'ki ~est osobą wiiei11ce popułarną 

na prned1mi1eśoi!ac'l-i t:od:ZJi., z których re­
kn.rtowaly s1ię j1ego pa:cJeni'ki 
PWbW@W!IWAMA Wi#Fi4łW&W»Si!M 

~ ~rb1ety, uwazaJ~~e. ~e ~nota_ to ba-!mes;częs01,e dor~cr~to P: ~arn1n11e Pawia- r.a !Ilęki k~ha·~1eigo cził'Owieka talk stra­
tast, którego nalezy ~1e JaknaJprędi.cJ koVv .eJ sfałszowan,e. podpisu dr. Pawło sznme _ w,1 ęc Silę z<lecydow.~łam na fał­
rozb~· ć. I wskmego na recepoJ!e,.. szers1wo: podrobifam poclipiis doktorsiki 

Dlatego też mld z lojalnych ntiesz- . - Có~ m~ uczyni'ć? - t~um~czyla na r~eipciie. . Barutowicz, zam. przy ulicy Zielonej 
ka~ców prowincjonalnego miasteczh.a p;:;ę .- móJ ~ąz sch'?'rowainy, c1~rpi1 ogro- Mimo to ze;mam1e. p. Jalllilnę Pawia- nr. 38 przywłaszczył. sobi~ 3ą pacz:ek_F. 

• 'mrnie. Je<l.ynJJe morlii:na przyinOS11 mu ulgę. kową areszitow,a,no zaraz w aptece stylek do czyszczenia ub.arua, war.~-sc1 
Die odważyłby sie przestąpić prot.?11 tc· 1 Raiz dr. Pawl'{)wslkli dał mi rooepte ~a (Wlę:dkmys:IDiego, Ma!l'szrulkowsik.a róg 100 złot.ych. na sz~odę Gutmana JJSka, 

co zakazanego lokalu. 'ttn cudowny Ie'k - drugtl rruz. lecz kaz- Chmuel111.P.11). z.am. Aleia 1-g" Ma-ia nr. 51. 



su-. l 

żona~ Na litość bosk2'!.. Guatawief.. 
Zostaw mi ch<>ciat klucz od mieszk~al 
A I 

WYPADKI. 
Do jednego z komisariatów PQiicyj-

1'1.yoh na Bałuta.cli przyeh-odzi jakaś bie­
dna kobiecina, trzymając za rękę swą 
umoru:sa;i.ą. 18-letnią latorośl. 

Dziewczy.n.'ka S.2ilcx:ha jak przed wyr 
w.a.niem zęba u dentysty, a zrozpaczona 
mat.ka ciągle ją popy.cha, irzucająe na 
.głowę dziecka niewybredne pnekled· 
st wa. 

- Nazywam si~ K<>Walska„. - me 
!!'za. się matka przed dyż1.t'rnym p.!'~OW 
nikiem - A to jest moja córka Aau 
!~owal.ska„. Pil"oszę pana ko.lllisa.rza o 

'pomoc jako że e6rikę moją zgwał-oono„. 
Dyżwr.ny przedownik bierze pióro do 

ręki i pyta: 
- Kiedy to było? „ • 

rA_ na to ocLpaw~a.da niewinna Anusia: 
....., Pirzedw;aj, wc:roraj i dm„. . . •• * Rzecz dzieje .ię w ~ej z filji pocz 

łowy eh. 
Do okienka, przy którym podaje się 

tełeg1·amy1 J)Odd?odzi jakiś ~ość i 
m:wraca się do urzędnika.: 

- Przepraszam patlll. baR'bo ••• Pned 
piętnastu minutami podałem tu teleg­
ram.„ ~ mógłbym poczynić pewne 
aniainy?.„ o ile oczywiście depesza me 
mostała jes2JCZe wysłana.„ 

- A o jaką ~peszę chodzi? - pyta 
amędm'\.. 

- ,,Elżbieta powiła szczęśliwie 
d'Z'i.ewczy:nkę" - thmiaezy intere&Ult. 

- Chodzi o to, teby zmienić na „dwie 
.-dziewczynki„ .„ 

- Dodt<ma!e„. - ~da unęd 
n.ik - A może jeszcze trochę zaczeka~ 
z wysłaniem depeszy?_ 

•• • 
Rozenba'1m0wie phJeC! W"y'judem 

na. wieś kupili sołM psa. Okaąime. 
Sprzedawca zapewniał kupujących, 

że Cezar jest najlepszym psem podw6-
rrowym. Lepszego nie trze.ba. W~ni 
ty pie6. 

Drugiej nocy 'PO pneprowadl:eniu 
się na wieś ~je okiradli mieszka-

• nie Rorenhamnów. CeTM spał spOkoj­
nie, jak obywatei ł&1*i po t.apła<:enin 
wszystkich podatków. 

Narzajutn Rozenbaam blefnie z wy 
rzutami do sprzeda wcy. 

- panieł Co to ;e.t?I„ Okradli nasi. 
A. Ce.zar spaJI„ 

- Ach, tak- - odparł daim., ,..W. 
ciciel psa - ZapOmniałem PatUl powie­
dzieć_. Do ~ psa musi pan jeszcze do 
kupić ~ małe~go pie*a, który 
by go m. 'W"fPldełc wizyty bandy­
tów-

.,i:~ ·-----.,..._.:..~ 

Emigracja cudzoziem­
ców z Francji. 

Z oBcjllia,cla '-1dt ttat,1l)cn,dl, pnyto.. 
~ pnm .,..... ~ wynika, ie " na.. 
llłępetwłe z.z....-, powziętycla pnez władze 
haac11+W. • maf~ aa cela walkę I: hw.ro­
'bcdem. clllfe • nawat,6 ma.Sawe op11SZCZame 
a.su prses pncowalk6w cadzoziemsklch. 

Od ciała ,_., llyemla r. h., ~wało z 
Fnmcfi st.724 nbobaik6w obcokrafowc6w, pny­
llfło _. w .,_ trcll czt•c• •d ·,"f ..W-

• ua 

EXPRESS WIECZORNY 

• • • Regulamin dla domokrązcow 
musi powstać w naibl -iszym czasla celem unormowania stosunków, 

- panujących w handlu domokrążnym. 
Każdy handlarz powinien nosić na widocznem miej­
scu numer, jak dorożkat4z lub numerowy na dworcu. 

Lódit 17 maja. 
Najprymitywniejszym sposobem za­

łatwiania tranzakcji na bruku łódzkim 
jest t. zw. 

„handel domokrążny". 
Przedstawiciele tego odłamu kupiec 

twa od świtu do zmroku spacerują po 
podwórkach łódzkich, wykrzykują do­
nośnym głosem sakramentalnie: 

- Handel!... Handel!... Handel! „ 

Handel!... 
Okrzyk ten znany jest bez wyj<\tkn 

wszystkim mieszkańcom naszego gro-

du i nieraz może każdy z nas pomyślał 
sobie w duchu, że 
Jakby to było dobrze, gdyby zabroniono 

handlarzom wstępu na Podwórzą 
łódzkie!-

Czasami bowiem -
szczególnie w porze letniej, 

gdy liczba domokrążców niepomierr.ie 
wzrasta - trudno usiedzieć spok·.)iI1ie 
w domu choćby przez pół godziny, 

uszy bowiem puchną 
od wrzasku, donoszącego się z po · 
dwórza. 

Wyrafinowana zemsta 
przewrotnej kobiety „gwiazdy" 

music-hallu londyńskiego 
.Zielony Młyn• 

• 

ZVCI"~ 
APASZOW 

·- oto frapujące momenty naj­
nowszego szlagi•u teatru 

CASINO 

Gość z za grobu. 
„Zabity" małżonek wraca po IO latach do tony i znaj-

. duje ją zamężną po raz drugi. 
biła w rok potem swe~ sąsiada Fran• 
ciszka ·Kazi. 

Od tej chwili upłynęło lat dziesięć. 
O nieboszczyku zapomniano. 

Naraz zjawił się Kiraly. 
.Małżonek O.t'. 2 lojalnie przyznał mę 

Kirały był toł!n.ierzem austraekim i żowi nr. t pierwszeństwo, oddał mu go 
w .r~ku. 1915 dostał się do niewoli rosyj- spodclrstwo i opuścił dom. . 

Pz.ed kiltu tygodnlamł zjawił się w 
węgien;.kiej wsi. pod Szolnokiem niejaki 
Antoni Kiraly, bogaty włośc:iamin, posta 
dający piękne, ldLkUtOUŁomorgowe go. 
spodvstwo. 

skiei. Wniósł jednak sprawę o wypła<=eru.e 
Uttędo „~ta strat" wymieniła go ja mu „10.000 pen.go" i 60 c~ntnar6w psz?­

ko zabite~ i wd_owa po Kiralym, ~ła-1 nicy jako „ wynagrod'Zeme za 10-letnie 
kawszy śmierć pierwszego męza, poślu- „zastępstwo • 

Niektórzy handlarze posunęli się w 
swej arogancji tak daleko, że 

zaczepiają nawet panów, 
zdążających ulicą w towarzystwie pań 
i indagują w sprawie starych ubraft do 
sprzedania. 

Pomijając jednak te wszystkie wzgle 
dy zachodzi jeszcze kwestia bardziej 
ważna, a dotycząca bezpieczeństwa 

mieszkań. 

Jest rzeczą ustalona., że lwia część 
drobnych kradzieży w mieszkaniach 
pozostaje dzięki z9yt częstym odwie­
dzaniom mieszkań przez różne podej­
rzane osoby. 

Właściciel mieszkania zajęty jest 
wyszukiwaniem starych części garde­
roby, a handlarz tymczasem, korzysta 
jąc z samotności zapycha sobie worek 
cudzą własnością. 

Nie można się domagać oczywiśc~ 
zupełnego zniesiert'ia handlu domokrąi 
nego. 

W śród domokrążców nie brak bo­
wiem handlarzy, którzy 
ciężką pracą zarabiaJą na utrzymanie 

swych rodzin. 
Społeczeństwo winno jednak do­

magać się 

zupełnego ureculowanła handlu domo· 
krątnego. 

Brak odpowiednich przepisów daje 
sJe dotkliwie we znaki . 

Prymitywny paliatyw w formie roz 
porządzeń, wywieszonych w niektó­
rych bramach domów, a głoszących, że 

„wstep dla bandlatzY surowo wzbru-
nłony°" -

nie wyczerpuje Jeszcze wszystkich mo-
tliwoścł. • 

Warszawa zdobyła się jut na (Id· 
powiednie przepisy w tej dziedzinie, 
obecnie przystępuje równiet Lwów do 
reorganizacji bandtu domokrątneg :..l. 

Przyi ~owano tam już odpowiedni 

reg.damln dla handlar~.", 
który został Już zatwierdzony przez wo 
jewództwo. 

Odnośnie do teto regulaminu poUl.!ja 
' ·owska rozpoczęła prtedewszystklem 

re:-stracłe domoknl!ców. 
Katdy z nieb, który posiada upraw 

nienie p1 ;emysłowe, wydane przez ma 
gistrat oraz wykupiony patent otrzy­
muJ1.. ,_ ko„1isarjatu rz4du u,;eejalną le­
vi""""1'TaCję z fotografią. a n~dto 
małą · . zkę reJestracyJt: . z nume-em 
którą w czasie obchodzenia domów 
musi nosić na klapie surduta na wido„ 
cznem miejscu. 

Każdy z nich ma \Vięe Widoczny nu 
mer 
jak dorożkarz lub numerowy na dwor-

cach. 

\Vszyspy monarchow1··e kłDCZą Pozatem regulamin zawiera w:ete 
U 'i postanowień, których handlarz w cza 

. . k Kro' Iem królów. sle swojej czynności . : przed . 1edynym n1eu oronowanym musi się bezwzględilie trzymać. 
Londyński świat ~ystyc~y ma te- f stępujący w pon~d l?dUs:icli . r~- Młądzy innemi . 

~az niebywałą senca<:Ję. , Pewien malarz rach. W klęczą<:eJ, zas podstawie uwiecz nie wolno handlarzowi bez zawezwa"' 
Mórego dotych<:zas nikt prawie nie znał nił .malarz ~59 króló~i .członków wszy- n·a wchodzić do mieszkań 
stał się nagle sławny. Jest nim Karol F. stk1oh prawie europe1sk1ob domów panu 1 

Buttler. jących. Znaleić można na tym obraz.ie celem uniemożliwienia złodziejom gra-
.Ma.tan t~ liczący obeonie 62 rok ws'Zystkich angielskich królów a.ż ,do <>:- j s·lwania po domach I oglądania terenów--

tycia, dopiero od 15 lat poświęca się beonego ki1'6la ~erzego 5. Z~esć tez · 111iestkaniowych pod płaszczykiem u-
mal.arstwu, a do teg0 czasu był zwykłym m<>ma na obrazie c-esarza Franaszka Jó . . k 
origaa:tlstą. Przyjaciele byli przekonll'ni, zefa l. ot'az cesa'l'za Józefa Il. prawiama handlu domo rążnego. 
że Buttler kiedyś stainie się wielikiim ma Obraz ten śdą~a codzienni,, tysiące CzJ-żby lód:t nie mogła r>ółsc za 
la:rzem, aile pr:zepowiednie iclt się ni~ widzów, prww.atnie damy. Często widzo · przvJiładem Lwowa ł . unormować raz 
spełniały. Dopiero dzięki ostatniemu wie klęczą przed tym obra~em, który ?la 1 na . uwsze zaprzepaszczona SPrawę 
swemu obrazowi, zatytułowanemu ,.Król nabyć mu.zewn lon<lv~k1e dla swo1ch d kr 'có ? 
.królów" ttzyS'k.a.ł Buttltt sławę. zbiorów. -1 omo ai w -

.,Królem kr6'6w" jeŚt Chr,&tus, WT· - st!' ......... 



_g_x P_R Ę_S_~ __ w_l_J!_C ZOR NY Str. 5 

Pożarci przez szczury. 
Tragiczne dzieje "Latarni trzech szkieletów". 

' W Ameryce poł'ud1nfowej1 na wyspie ni, to znów oddalał. Jako wytrawni ma-
~ącej o 40 mil od brzegów Gujany fran rynarze, strażnicy uozumieli po krót­
JUSkiej, rozegrał się wstrząsający dra- kw czasie, że okręt jest opuszczony 
Dat. przez załogę, ale na razie nie mogli so-
~a wyspie tej wśród oceanu od lat bie zdać sprawy z jakiego pa"łrodu. Sil-

5-C'lu wznosi się na skale latil.rnia mor-1 niejsza fala rzuciła statkiem o sfoałę, 
~a. zwana od.dawna „4tarnią Tnech rozbijając go na miazgę, a wtedy trzej 
!llzk1el~tów", obsługiwa.na J>'I'Zez trzech! strażnicy zrozumieli z przerażeniem, dla 
itratników, którzy pełmą służbę na zmia i czego statek został opuszczony. Z roz-
1,ę przez cztery miesiące, poczem udają' bitych szczątków nieprzebrane tysiące 
11.ę na dwa tygodnie wypoczynku na ląd. i szczurów rzuci.ty się wpław ku wyspie. 

Ostatnio służbę pełni!o !am trzec~ 1 
• W nocy latarnia nie została zapalÓna 

fawnych marynar~y. bret~ns.k1oh. ~ kon i to spowodowało rozbicie dru·giego stat 
~em mar<:a pe~eJ nocy sw•atło nte zo- ku „Albert Niffe.rt", holendea-skiego ok­
rtało na latat'?1 zai:alone, ~skutek cze- rętu z Rotterdamu. Rozbitki, którzy ze 
!o, s.tatek uda1ący się z Guiany holender statku schronili się na skałę, ulegli temu 
dcie1 do Europy, wpadł na skalę, na I samemu losowi. 
teórej wzn~i si~ ła.tarnia i :ro7'b.ił się. Kiedy załoga pierwszego okrętu, któ 
~:a .brze~u me 'Yied~1ano o r?zbiCl?• .ale 1 ra wolała, prawdopodobnie na pełnem 
M>ruewaz Vf nocy ni~ z~u:vazono sw1at- I morzu ratować się ucieczką przez szczu 
la z latarni, na drugi dz.ien szalupa fran rami da znać 0 sobie bedzie moi.na do­
!US~a udała się na miejsce, celem zba- wiedzieć się dalszye'h siczegółów z tej 
lama przyczyny. rzadkiej w dziejach katastrofy 

Dostęp do latarni jest dla większy<:h ' 
odzi wprost niemożliwy. Ostatecznie je- M 

Zamordował własnych synó 
i następnie trzykrotnie strzelał do si.ebie. 

Przez dwie doby czekał na śmie ". 
Praga. w maju. 

Ze Szyci'l1y dooaszą o stras'Z.iilej tra­
gedii rodzirrmej, której tajemnica pozo­
stainie prawdopodobn~e ni:ewyjaś·niona i 
zejdzi1e dio gr<J1bu wraz z j.ej ofiairami. 

Staoilatrz tamtejszy Martilnek zastrzelił 
mianowicie w nocy dwóch swych sy­
nów. poczem oc.Ldal do siieb'i·e 4 stirza.ily w 
w ciągu nocy, z których jednak żadoo 
nie spowo::l!OJwiał śmi1erct na mi1ejscu, taJk, 
że n~cszcz.ęśni;k zmairl dopiero na trzeci 
dzień w szp-iitadu. 

Odzyskaiw1.5·zy na krótka czas przy­
tomność, podaJ Martinelk, wzruszające 
szczegóty z vrz.ebi<egu ddkooanego przez 
niego podwójnego morderstwa i samo­
bójstwa, które j1ednaik n:i1e wnios·łv wię­
cej świ«1Ma do teij ponurej tragedii. Mar­
·tlinek zez.nat że wystaJ srwą żonę z dlO-

;w „, 

mu do krewnych, by móc zamiaf' swój 
bez przeszkodly wykonać. 

O godz. 10 w nocy zasze<N Manrlim.!Cl' 
starsze1?o syna we śnJe, przyłożywszy 
mu rewolwer do skronL Na huk s zaJu 
zerwali się mfodszy syn z <ltti11giego lóż­
ka i przerażony prosi~ a.ica. by da.row~~ 
mu żyicj.e. Ten UlSpokoi1wszy go kazał mu 
iść spać, a ch~opiec z.nllŻony usn[\l 
wkrótJce z powrotem.. 

UJ>lynęła godizMla. Ale i p0 rei groźne' 
god'Zi111iie n.iiesz"...zęsny ojoicc się nie 
rozmyślit Przystą,'J)ltl cicho do lóika · 
dobrze wvmierz<>nflll strzałem uśmier­
cił dru2ie1:0 syna. 

I znowu pr.z:es?Jta g00,z.iln:a. Nad trupa­
mi q.wu SyillÓW pniesi;eid!zial! Martinek, 
by o 12 w nocy 

oddać pierwszy strzał oo słeblc. 

łnak po wielu nadludzkich wisiłkach u­
łało się zał-Odze podprowadzić szalupę 
rosyć blisko, aby móc przekonać się o 
wstrząsającym dramacie, którego tere­

Dziwne dzieje uczonego 
O drugiej po północy obu<h!l się do­

piero z omd'lenńa i czekalł śmi1erai. Gdy 
ta nie przy.ahodiz.i!ta~ z naip.i.ęciletm Sill wy­
strzelił do siebie po raz drugi. TajehrJ.i-. 
cą już zootJa'Il:iie, co poz,bawiito rę1d j~o 
tej pewności, z :taka za:bit dwu swoich 
svnów. Dwtero za rjltugich 6 ~od.zin 
przyszecN z.nowu do sitebi.e. OS'tatkrem 

tem byta maleńka wysepka. 
Kiedy podczas odpływu poziom wody się 
mi.żył, ujrzano obok wysepki sterczące z 
:llorza kadłuby dwu okrętów. Cała wy­

Obrzydła mu cywilizacja europejska 
wola/ zostać mnicham buddviskim. 

woli i s.il Podniósł przeciw sobie rewol· 
wer po raz trzeci i wystrzelił dwa razy 
w glowe. oo pwbawiilio go jed!na.k zno­
wu tyl!ko µI"".zytomnOOci;, do 'której i>T'ZY­
wrócit go Situk dobidającego się szwag-ra 
któremu mniera!łącym g-l01Sem kazal }~ć 
po ślusarza. Więcej ruiczego me ohcl':al 
.M.artinek wv.-ied:Zlieć. J eśfil zwazymy, 
i,e kżail on zra.ni,ony od pon:edz!:alku w 
nocy do środy nad ranem, gij:y sk.>11at. 
to zobatzymy, że walczył on agooji 
~rzez 50 godzin. 

&epka, pokryta była chmarą wielkich Z Kalkuty nadeszła wiadomość, iż w 
azczaró-w okrętowych. , jcdr.ym z b •1ddyjskt;h klasztorów na v;y 

W takicll warunkach nie było mowy spie Cejlon zmarł w tvch dniach Arpad 
~ wylądowaniu. Szalupa udała się do f"crmcy, jeden z najświetniejszych bada 
podu i powróciła za-0patrzona w zapa- czy języków indyjskich. 
sy tr;uiącego _płynu i .gazu i sikawki st~a Arpad ferency był docentem uniwer 
t:a~ki;, z ktorych skierowano P.rąd tru1ą I sytetu w Budapesz~, obrzydził sobie 
i:ei Cle.czy .na szczury. Całe .i~h. s.tada j jednak życie w Europie i wyj~hal do In 
K:h1'o:i1!y się do wnękza latarni 3uz 1 tak \ dji, aby szukać w „świętym kraju" uko-
pełne1 innych eh~~· . • jenie i czystego życia. 

Wewnątrz w1ezy znaleziono szkiele . - . . . . 
ty trzech straż.ników, ogryzionych dosz- ~ostał _w1~c ~uddyJSk!m f!lnIChem 1 
czętnie. U stóp latarni na skale walały sk.onczyl zyc1e Jako świętobliwy czło-
&ię szkielety trzynastu innych ofiar, po- wiek. . . . . . . 
!artych przez żarłoczne zwierzęta. Ze 1 StudJum ksiąg m~yJsk1ch spoV-'.:odo­
wszystkich szczegółów jak również z I walo katastrofę ŻY<?Jową ~na~om1t go 
kilku słów, nakreślonych w ostatniej uczonego, a pergamm ~w1eraJący pa­
chwili na murze rcka jednego ze straźni i miętnik staroindyjskiego filozofa Varady 
k&w, dało ·się odtworzyć cały przebieg stał się przyczyną nieszczęścia znakomi 
okropnego dramatu. tego badacza. 

Poprzedniego dnia o świcie zał-0ga Arpad f erency pracowal jako nauczy 
lata'l"lli ujrzała dziwne manewry jakie-• ciel g1mnazjalny w Saros-Patak. W rę­
g.o~ statku, kl6ry fo zbliżał się do latar- ce jego wpadł stary rękopis, pisany w 

····-
~ M&a••••WS•••s••••••••••„ ........ ,..„•••••illHl••"Wi891iif ~ 
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języku Tamil, którym mówi zaledwie 
30.000 ludzi. Między wierszami hindus 
skiemi znajdował się tekst grec..ki, który 
byt tlumac7eniem mato znanego na:rze­
cza. 

Arpad rerency za nał się do nauki. 
Dni i noce ślęczał nad odcyfr_owaniem i 
zrozumieniem rekopisu. Nowe studjum 
tak go pochłonęło, że zaniedbywał się w 
swych obowiązkach nauczycielskich, 
skutkiem czego dostał dymisję i pozostał 
bez środków do życia. 

Przeszedł straszliwą nędzę, aż wresz 
cie po wleln przeżyciach znalazł się w 
Londynie. 

Ogłoszenie drukiem nauk filozofa Va 
rady zjednało mu slawę w świecie uczo 
nych i przyniosło nieco pieniędzy. 

Za uzyskaną od nakładcy sumę wy­
jechał ferency na wyspę Celjon i wstą­
pil 'do buddyjskiego klasztoru. nie chcąc 
mieć do czynienia z cywilizacją europej 
ską. 

Zagaaka tej zbrodni! il ·samobójstwa 
ojc.a - mordercy komentowana była z 
poczqtku najrm.m.aliloiej. Sądzono nawet, 
że palce macza.ta w tern żona Mamnka, 
która dziieai. Pochodzących z pierwsze­
go matżeństwa, nie lubrała. Poglosk.i t'C 
jednak o.kalzafy silę z~e bezpodtStaw 
ne iii tajemn.i;ca 'P()WSł:aie naira:z.k nńiewY­
jaŚlllLiona.. t~, że Marlti:n<ek bi 
z synami w najle(l)SZej z.godl1.ie, a ~ ~ 
stmki fis:ram5awle były ~ zoośnr.. 

ścFsnąrt rękę ~eyjade1=r, te Andrze! ołtalkłm ral2Jl'le pawliiemy ~' łle fe 
mtio me krzykinął - Leoz zapam.i~taj był żart. .. że chodzilto o Z'aikład! 
sobi!e raz na zawsze, że jeże1ID tam byłem ~ spoważn'ilatl ~ ~ SIP01mał 
fo tyllko w spraw'ie tw'dich jjrrteresów, w oczy pr~OWil 
rozumiiesz? ... Wlaścńiwre twodlch i rooiłch, - N1e roo.umilem... A czy my tego vr 
bo nasu !interesy są przecież S\l}Ó1!rre ••• o rzeczywilStośoi. nne robimy dJLa ża:rtn? ~ 
tem·lllile wol!rro cl 7Ja.JPO!l11łitnać„. I ieże!l!i te- Ja'k:il może być my cet teJ kome®?­
ra.z J>I"OIPO!luję taikiie za.lat'wiilel1łile sprarwy, - OłlllPC'L'e ! _ - ~air Sl°!e Robert 
to maczy, że tak być musi. ... Że inaczej - Potrrebne di są piiermtądze wu)ai. czy 

29) być me może... J1es1: pewna przyczyna, nire? 
- Oh~ o to - ciągnął daaei Ka.- musDsz zamówi:ć Kldłforda, że'by ~ zgo- rozum/1esz?.- Belliie n!ite W1iJę nile o ta:ltencie - Smn v.'1ilesl'z o tern rm~-- N1e 

nmgam - ażeby Belite zrozmni1at, ie d1JJ.1 do z.agrmia tej tlli!ewd!zvęclinefi ro1i... KHforda, me przypusZIC'Za, że dxi":.ś spot- marm w kiesreni am grosza. 
Kr·akowski zai:>rasiilt go do wJJl~i „Mo}e - A co będ!zi1e, jeżelb. KJ1iford się nie ka go w wtiillli „Moje mairrenile", A Kra- - A w1Ięc rób co ci każę iii me m:tdt 
manen4e" tyłko w edu sikompramiitowa zgodzli? ... K1liiiford jes:t. bardzo dumny i kowsGQi tam być musi„ .. Ja tam przyjdę mni:e glupdiemi ipyta.1nrl;am~! Już ja cie 
n&l jego osoby i zwolnhmia g>0 z posa- amb~tny... Co mu zroibię, j~łL się t11i1e wcześni:ej, bo musizę poczy1rni1ć pewne v.-ykreruje!... Warto rt1rochę popracować, 
dy... Ta komedja dfogo niie potTwa„. zgod7Ji nawet pójść do wmiti wuja?.. przygotowa'Illia, a ty z K;Jiiifordem mo- by uzyskać Irmę i mi1J:}ońy Krakowshe-
Trzeba tyllko tak urządzić, ile gdy Bel ie - NJ,echa.ij przynętą będ.cie mto<la żcsz przyjść o 9-iej... Gd'y BeJ!le przy- go! 
wejdziie do. pako1u, żebyśmy wszyscy mi!SS MiJdeltmiis•t. Powiedz mu, że Kra- icdziie, będz:i:emy }uż sii1edziieLi przy sito- - Jesteś baird'ro s:knfiy, Rdber~rc ... 
SVedrziiied;i przy stole wra:z z Kliifordem kowski uwięziiit ją w wiQl;i „Mo6e marz.e- le ... K'1.iford, IPII":oehrruny za KrnkOWS1kdteigo - odpad Andrzej - Dla mnite to WS'zys-

l)rzebranym za Krnkowski•ego, rozu- n:1e"... zrobL mu aw.a<niturę za to, że s~ę spóźni1a tko jest nIDeZII'OZ'll1111iiałe ... 
miiesz? - Ale prwc;ile'Ż to jest n:ileprawd'ą ? ... r że rozsiiewa jaJkt'leś fanta'S'tyc'Zllle poglo- Na tern z:aikończyta si:ę tajemni•cza 

- A1e Be1'iie n!iie jest przecież taki Prz:edeż jej tam nii1ema? .. ski o jego zinillmięC'ittt. Be!J:iie prawdopo- rozmowa międ!zy przytj.aicióhnL 
głupi... Klti!ford wprawdzre cudowme - Ona jest w Menton~e. ~obnie zacznie siię US!Prawied!Jiiwfać, lecz - Andrzej, me rozumli'ejąc o co cho· 
!podrabta wuja Mi!kolaia. lecz sądzę, że - Skąd wtesz o tern? Krakowsk· hedzi1f' wś.::iuJy. b-ezwzglę- dz:i:, zg~ill się na to, by namówić Kl:for 
sekreltairz Krakowskiego ni1e da si"ę tak Kumngam mowu zmiieszall się 1!'1 • dny ~ Kliford najlep'iej naśladuje go w da do odegTaniia g'lównej roli w tei 
łatwo złapać i pozna Kl1i!ford.a... chwillę. Łaiwii1ej mu bylo jednak dać so- ztym humorz.e ... Powiie mu, że n11e chce maskaradowej lromed'j;t 

bie radę z przyjadeilem ni·ż z sekreta· m'.eć sekretarz.a, kt'6ry knuj1e ja!Jciieś ilJl· 

rzcm Kralkowsh.iieg-o. trygi prz.eoiwko jego asobłe, namawia - Powi1adam ci, że kawa~ nwpewno 
s~ udia... Ja go n1ile povnalem, a znam 
Kra!lrowskilego równi!e dobrz.ie jak Bcti.e ... 
KHford d1a żartu przY!PI'a wi~ sobi1e siiwą 
brodę i wąsy, począt przedrz.eźntiać wu­
ja Mi1kofatia i daję ci sitowo honoru, że 
hvlem w ni1efada klopociie, nie mogąc 
zro~umiieć kto przedemną sto:L: Krak o w 
ski czy KHiford? ... 

- Dobrze, a oo będZ?ie z ll'bi'arem? 

- Ni·e martw si~ o to... V./ ystaram 
się o ubi16r t okulary, naJ1eżące do twego 
\tuja. Zajmę s~ę równfiież i1T1s·ceinii1zacją t·ej 
groteslk!i ~ kdlacją... Tol:J.j1e pows1awiam 
tjłkO jedną Ailezn1iierniie ważną WlraWę: 

ROZDZIAŁ XIV 

- Po chwfilowym namyś1e Rdbert go do wysifąpi·eń przeciwko siilositrzeń-
odrzekł: cowi i wkońcu wyirzmCi go na z'biity reb. NIEOCZEKIWANA WIZYT A. 

- Don1ós:l o iem mój ·lete'k!tlyw... Caita impreza potrwa naljwyżej pięć mi- ~lliford zgod,.,iit si;ę, 

Mówi.tern ci !Przeoiież, że wYIJajątem pe· nuut... Dła niivgo jak i dla Andrzeja ca" 'a 
\Vnego gośc~a, który śle<i'zill Krakow- AndirzC'j niiie mógl powstrzymać si'ę zagad'ka byra ruitezrozumiała, n:Je gdv 
sk'·ego i jego kocharJfkę... ou. glośr:ego śm11echu. Andir.tei powiedzi1aił mu, że chodzi o wol-

- Czy talk byto naprawdę? .. - wąt- - Doslkonak .. Ale czy nam S1ię :rda ność i życie pię:knelj · ni1ez;najomej, córki 
p~ł And1rz.ej, mrugaJjąc jednem oktiiem w wszystko ta<k d'O'ktadJni1e przeprowa•dzi'ć? kau>ittaina Mide1miisfa, zaJkocha:ny alktor 
stronę przyjaci'eia - Mam wrażcnlie, ż.e - Nite bój Siię ... Już ja wszyst'ko za- go1ów byt poni:eść najcięższą nawet :r 

Irma mira~a raoję„. Tyś rzeczyw:iścli1e byt ?atwię ... W pokoju światt-0 hędz.ioe trosz- f;arę. 

w MeITTtoi:ie i śledz'.ifoś ~uja ~1k~ta!.i~··· kę przyćmione i mogę r~czyć, że ni~kt I . PunktuaJlm:i1e . o god7Jin:i:e diiiefi.ąt~j 
- Moresz o tern sąd!Zlić co Ci srę zy- •

1 

tlie pcl'Zlna K!Jiford.a. vV naJgorszyrn raz.ie, w!1ccwrem dwaJ kuzynowue z.a pukali eh 
w?t..e podoba - odiparl Kuniingam nii·eco Jeże% Be:I.ite nie da się zila;pać„. j.eżelli p·o" drzwi samotnej wiilli. 
roenerwowanym g-losem d tak mocno zna KJliiforda, w co be.rdzo wątpi·ę ... w (d.. c. :q-.) 
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lte jBSł wart c-złowlek? 
-:-

Cenn1k cząśc1 c1ala 
ludzkiego. 

Mą'" ra Ili aa, żona--wydaje. 
---;o:-..._ 

-:-

Kobieta jest droższa! 

Ten stosunek stwarz'!l · s·zereg nieprzyjemnych konfl.iktów . 
w· małżeństwie. 

Jakiie wairtośd tkwią w czlowi-eku, 
o tern dow.iadujemy się zwykl:e dopier~ Kobieta _musi wywalczyć sobie _ niezależność finansową. 
w zw~ą.z:ku z jakimś niieszczęśldwym Pojawił się na łamach czasopisma biet, nawet tych, które wnosiły wlas­
wypaidikuem, któr1ego ktoś padił ofiarą.. angielskiego „Casse11's Weekly" jeden ny mają.tel\: w małże6stwo. W naszej 
I tak• za utratę nogi, pew[en sportowiec cyklu artykułów znanego publicysty an opinji tkwi jeszcze ciągle dziwna tecrja 
ang.ielskj w tych dniach otrzymał od- gielskiego Arnolda Senneta, traktujący że zamęzua kobieta, powinna uczuwać 
szkodowanie w kwocie dziewlęćdziiesi1ę- -0 ekqnomjf małżeństwa. . . wdzięczność wobec męża, za wszystko 
ciu tysięcy złotych. u · bi' t B t co od nie„ao otrzymuje. Mało komu w iadomo, że wszystk.."e wagi pu icys y enne a o nowo-
ważni1ejsze częśc:i c.ialła ludz!kiieg-o ma1~ czesnej · dziewczy11ię_. mają podłoże eko Wielu mężów powie o swych żo­
ustailoną sąd!o•wą „cenę" i jak ni•edawno nomiczne, co niezawodnie wywoła ni1>- nach, że wydają one więcej pieniędzy, 

• , , zadowolenie u osób sentymentalnych, aniżeli oni sami. To jest często praw-
zaz:naczyt ktorys z sędz~ów londyńs•l\1h;h kto'r·z·y zarzuca·J·ą mu bezd.usznos'c', pro d B d tk' d k dla rowarzysitw au-tobu-sowych jest pod - ą. o 'V'Y a 1 gospo arcze prze ra-
względem :filinasowym znacznie korzyst- zaiczność, materjaljzm. · czają niekiedy osob,ste wydatki męża 
niei przejechać człowieka na śmierć, a- Bennet w swych rozprawach o ko- Lecz w tym wypadku żona jest niczem 
n1iżeli go ciężko okaleczyć. w piieTw- bietach, nie · odstępuje od swego poglą- innem jak kasjerem męża. Ma ona nie 
szym wypad/ku sprawca n~e·sZ!częścia du i podstawę ekonomiczną stosuie tak dużo więcej wolności w szafowaniu wy 
J}łaeill na!,fwyżej Ja'ldeś 30 tysli•ęcv ziliotych że przy rozpatrywaniu kwestii kobkt datkami jak jego kasjer w biurze. Wol­
odsZ!lmdmvan1Da, gdy w dlru~itm zim:usz.o· zamężnych. no jej wydawać Pieniądze tylko w za­
ny Jesit ubrzymyw.ać iJnwaJ!ldę 1pozibawio- Myślą przewodnią Benneta jest wol kresie gospodarstwa. Jeśli ma jakieś 
nego możnośCłiJ za:ro!J!kowania. przez ca- ność, a ta, jak zaznaczył, w jednym z oszczędności, których nie tai, naraża 
f!e życie, pił-ac.ąc mu dożywode w kwo~ poprzednich artykułów, nie może być się na zarzut ze strony męża; iż może 
cie ok-ofo 80 zfotych tygod1niowo. prawdziwą. jeśli nie obejmie też w 1)e- zużywać mniej pieniędzy na ~ospodar-

Slześ6dJziiies:ięci1Q1pi!ędo-~etrui starzec, wnej mierze wolności ekonomicznej. stwo. W ten sposób, duta ilość kobiet 
który przy zdierzeiniu samochodów u- Odpowiada to nietylko naszym dzisiej- jest zmuszona taić wszelkie oszczędno 
traci~ nogę, otrzymał 40 tysi:ęcy zlotyd1 szym stosunkom zmaterjalizowań, wie· ści przed mężem. 
wynagrodze'!1ia, zaś paisażeroWli, który ku, lecz byto prawdziwem i we wie- W Anglji przeprowadzają mężowie 
w kafasi:rofiie kolejowej utira-cilt obi:e rę- kach poprzednich. bardzo ścislą kontrolę nad wydatkami 
ce, 'przymano pów.ainą kwotę · ćwien~ I Bennet twierdzi, iż w wielu wypad- swych żon. 90 procent żein, których 
mHJooa z:Jotyc'h. Wspomniooa kaia'sitro- kach zamęzna kobieta jest ekonomicz- mężowie są na intratnych stanowiskach 
ia, podczias której zire!SIZltą Illiikt żyC!iia n~e nym niewolnikiem. ' · nie otrzymuje w Anglji niczego bez. żą­
straicat ko1szit·aw.ala dyrielkicj'ę k01leti1ową Każda kobieta, ·rezygnująca ze wzglę I dania. Żądając narażają się one na 
bardzo dmgo, bo prz1e-szro milUon zło~ du na matżeństwo z zarobkowania, u- krytykę, często protest, a czasem, na­
tyd1 za1P1laioonych .m.n ilej lwb . więcie-j po- czuwa· później ekonomie. zuą zależność. I wet o~mo~ę. W najlepszym razie 
turbowanym paisazerom. W dawnych czasach, małżeństwo ~"ro- spotykaJą się one z łasis..ą. · 

. Cti;i:raktery.sitylc~ne, ż~ ~ tryhima.Jy ain- wadzato niew·olę dla wszystkich ko- Zawsze muszą one byt przygotowa-
g11el.sk1e przysądza:Ją <losc zina-czne od-
szkod:owand!e za utratę „dobre~o wyglą 

ne do zdawania sprawy ze swych wy• 
daLków. Małżonek ma całkowitą kon· 
trolę nad wszYstkimi dochodami, sam 
może swobodnie czynić wydath.i. ..iie 
zdając żonie z tego sprawy. 

Arnold Bem1et nie uogólnia jed:1a- · 
kowoi swego twierdzenia. :Przyznaje._ 
że istnieją i tacy, którzy uważają swe. 
żony za rówieśniczki również w dzie• 
dzinie finansów. Inni znowu zawdzię. 
czają wszystko żonom. Niektórzy zaś 
są niewolnikami swych żon pod wzglę 
dem dysnnzycji pieniężnych. 

Po uwzględnieniu wszystkich za i 
I'> rzec, w dochodzi Bennet do charakte­
zowania psychiki przeciętnej małżonki, 
której niezadowolenie · wywotane jest 
zbyt często zależnośdą finansową. Qo ... 
chodzi do ·wniosku, .że kobieta powinna 
być sytuowana w ten . sposób, aby łllÓC 
gospodarować wedle własnej woli„_ a 
nie być zależną od nastrojów druizich. 
Bennet nie jest za zupelnem obaleniem 
praw dotychczasowych, chce je..:.uak 
drogą ewolucji dojść do stanu, któryby 
zmotllernizowal stosunki ekonomiczne 
między mężem a żoną. 

Już w ostatnfm wieku, prawo zro-­
biło znaczne postępy, ubezpieczając 
prawa majątkowe kobiety, w malżefi­
stwie. Mąż postradał w tej dziedzinie 
bezwzględną wladzę, którą posiadał 
dawniej. 

du". U p.ewiniego młodego czilowliieka, 
rzekomo slkut:ki1em nileisziczęś.l!iwei.ro wy­
padtku, nastą.p:illo skrzyw i!eniie karlku, tal{ 
że 2łowa skłam,ata się ku lewemu rami~ Wonne • • masc1,. • 

I puder olejki 
niu. W re:zuHacile kia1katkro·t:nydh roz- · · · · 
praw sądowyich P'J:IZYZinall'O mu tyturlem nie powstrzymają zmarszczek i fałd na twarzy Starzeiącej się kobiety 
odszkodlowani1a za utratę „powabu mJo-

dzii~~~g~~ 60p!~~~~ ~~~h~dwoka1 Turczynki przestały być mitem dla szukającego nowych wrażań 
SPQ!tik:af mfo<l!qiteńca !J)Tzypadlkowo na U· saren moz• czyzny -
1iicy, byiły ldli1ent trzyma1ł g'lowe w z;upel 'I • 
n!e nonnalnem ooloże1t11i1U. W . . . d 1 . d · · b h · · I l k od 'd t któ k t · · t · · - A to co? 1 _ zawołail z :nm'wyż- sweJ czarneJ, Je no iteJ_, opa ają- wego spoJrzema o cyc , owiana poezJą e ą 1 ea u, ry ry a JeJ. a3emmoa 
srem zdumiien;i1~m prawnilk. cej falistemi linjami suk~i jedwabnej i w zagadkowości córa Wschodu, róża ~are- nawet Piekne ocz~, rysy, 1?~WI, j~dwabi- , 

tamtern, przymrufaJ~c Zll·ek:ika oko, ...- u- pod ktorego wyd?czne były . tylko gtę- ca'łeJ prawdzie swe1 rzeczyw1s~osc1. .. go Juz ocahc. . 
_ Truk, plł!ni•e meoe.oosile, _ o<lipa.d 

1 
gęstym_ czarnym welome na twarzy, z mu, . cudna s.zehere.zada oka.zal~ ~1ę w 

1 

sto-.c~arne ~losy i mała nozka me mogą 

zysik:a;ne odsz:lmdowanllie mlaito wręcz cu bok? osadz?ne, ciemne, namiętne <?Czy, I Prysnął mit romantyczneJ fantaz11, Przytem nad turczynką, 1ak nad ko· 
downy skuteJk! musiała byc turczynka dla europe,Jczy- grzebiąc jedną jeszcze t"l.§krtotę zawsze bietą \\!schodu wogóle cie.ty straszliwa 

Ciekawy prooes ·toczylł S'i'ę prz,ed są- ka przez łat dziesiątki i setki kusząco głodnego świeżych wrażeń serca męs- klątwa prędkiego przekwitania, które 
diem w Gen1eW1i1e. Ja•ko powód wystę1Po· niepoznawalnym przedmiotem podnieco- kiego w rozczarowaniu może smętnem, rozpoczyna się w 25-ym roku iei żYcia, 
wal ojoi1eie mJodej dz:i:ewe:zy:ny, której nej wyobraźni. Lecz oto potężna, w do- pewniej zabawnem. a więc wtedy. kiedy kobieta eąropejska · 
twarz z-esz.pecifo ukąszeni1e psa. Ac-vkol- bie powszechnych wstrząsów dziejo- Przeciętna turczynka, niska, krępa, z rozwija dopiero w pełni wszystek prze­
wuek zastępca prawny pozwaniego . usi~o- wych dokonywująca się rewolucja, wy- szeroką twarzą o grubych rysach i du- pych swego ciała lub trwa w nim roz.. 
\\.n,aił przekonać sęd:zii:ów, że o veisz-pece- rywają{; w paf1stwie Kemala Paszy wraz żym nosie, ze znisz(!zonymi - bez wzgłę kosznie. . 
niill diz;i1ewczęcila u:i1e moż.e być mowy, te z korzeniami o4wieczne tradycje muzut- du na wiek - wskutek łakomego poże- Broni się ona - wbrew fatalizmowi 
:przeciwnie blhl1ma na twarzy wkirótce mańskiego świata, zdarła również nie~ rania słodyczy, będącego w Turcji ;tie- mahometańskiemu - przeciwko tej :m­
zmi1en~ Sii1ę w ponętny dołeczek. doda- przeniknioną zasłonę z oblicza i postaci przezwyciężonym nałogiem kobiecym, nieczności z zawziętym bohaterskim 
jący n?~ego uroku ~allliience. trybunał 

1 
kobiety tureckiej: niedościgła dla cieka- żółtymi zębami, jest istotnie bardzo da-· nieraz uporem, lecz, nie.st;ty, napróżno !.. 

był od:m1oornego zda·ma, za1są;dza'J'ą-C po- m;;;;;; w+ r!!f'=cn MtttM•lllt ME~ P!MHJl!!!ll~ Najdoskonalsza kosmetyka, której kunszt 
zwanego na zaJP1ta-cenJiie: 300 ził. t;a, zabie· ~ · prosta turczynka opanowała lepiej, niz: 
gi łelkrskk, 1600 zil. za doznany ból & 20 . · doświadczona · i wyrafinowana 1?;wiazda 
tysięcy z.a zmn;ilejszenllie widoków ma- kabaretli'-{>aryskiego, niewiele jej pomaga 
trymoujal-nyich. ) Polio~ QO lotłBf;lliSlcu moho'dowskiemn l w tej tragicznej walce . ze· ziem n.atuty: 

wonne maści migdałowe, kosztowne 0-
lejki, oddawna stosowane, nawet prepa­
raty chemio-zne, sprowadzane z rozmai~ 
tych krajów, na wlasną rnke i z własne; 
go natchnienia podejmowane próby mię­
sżaniny przeróźne wreszcie zabiegi spry­
tnej zręczn'pści .kobiecej i sposoby ln~ 
stynktu zachowania urody nie powstrzy 
moją zmarszczek, ,fałd l skażeń •. które z 
dnia na - dzień wyraźniej .znaczą słQ ua 
Ucach, nie chcącJrch się starzeć. 

fłlasowa zatrucia 
spirytusem denaturowanym. 

Lwów, 16 maja. 
Od niejakiego czasu zachodzą we 

Wschodniej Małópolsce częste wypadki 
śmiertelnego zatrucia spirytusem dena­
turowanym. W ciągu ostaJniego miesią 
ca byto takich wypadków we· Lwowie 
cztery. Obecnie nadchodzą wiadomości 
ze Stryja, że w ruinach kamienicy przy 
ul. Sobieskiego 48 znaleziono trzy ko­
biety, z których dwie byty nieżywe. 
Wszystkie zatrucia byty spirytusem tie · 
naturowanym. 

Tego samego dnia w sieniach stare­
go domu w Stryju policja natknęła się 
na zwłoki niejakiej Żeg9,ckiej, która o­
truła się równjeż spirytusem denaturo­
wanym. „ ........................... „ 

Tylko oryginalne 

in . I o 

Zrozpaczona turczynka, . dla Ętórej 
laska męża - pana, t władgy ...:.,_zawiera 

. treść życia, ~ot.owa jest-zaufać każdemu 
szarlatanowi, obiecującemu jej odzvska.­
nie utrac~:mych wdzięków -:- -nie wierzy 

' tylko kobiecie europejskiej, która w . słoń 
cl,l, oowietrzu, ruchtt i; sporcie ?:nalazła 
najslrnteczriiei~zy środek urze<' :...• · przed-
wczesnemu wiednłenlu~ . , ' 

Proces e~ropeizacji w Turcji jednak 
nic zakończył się jeszcze; wYZWQlc ..... a z 
n"'t ciężkiej zasłony kobir.ta turecka w 
najbHższej przyszto~-ci podąży niezawo­
dnie za S\vą siostrzycą zachodnią do ob· 
szernych sal gimnastycznych i na rozle­
głe ·boiska po zdrowie,- slly i mfodpść, 
nieprzemijającą w krótkim odstępie lat, 

· której daremnie tak długo poszukiwała 
. · , } w mr_o-cznych kryjówkach '11agji kosme~ 

daje gwarancję nąjlqm:ei jakości. Dnia lf b. m. spaliła się Iakiernlia na tofuisliu ·r.:o'ko'fowski·em w W atszawfe. -- tycznej. 
Strzeżcie się naśladownictwa! - _ . Zclięc;~e przedstawlia .Pożar w kulmina;yjuym jego momencie. 



Za~odyo~istrzost~ol-ej Ligi~~~~- ~~·~~~4~~~-~-~··~~~·~~~·~· ~ 
L.T .S.G.-Sila 9:0 (4:0). CASINO CASINO 

W środę wieczorem śpiewa fenomenalny tenor rnurzyńsk 

Wspaniała forma czarno-białych. Joh· n Lonck 
Łódź, 17 maja. Napad w skladzire \\i i1nsche. łfoppe, 

N:: boiis1ku Ł.K.S odbyiły sii ę w niie· f .i.szer, Plócirenni'.k( Czern~k srf:rzela1l z ka 
(iz:ie1ę poipo1łu<linriu zawody footbaolowe o żde~ możliwej pozyc.~i. 
miM!rzostwo I Ii1gi okręgoweij miięd-zy Jedyni1e w polu jest on nii•eco sfaby, 
drużynami Ł.T.S.0. i Si1tą. wykazując slabe zgranire. 

O t:xiierwszej drużyni1e ŁTSG IP'i•saliś- : O nie.dzi~·mym przeciwni~u ~.:.s .. o. 
mv na tym miejscu przed kiflku dniamr, n11e da. si1ę niic ~obrego powiled~~ec. S1lla 
wskaJZitltiąc na wzroo•t formy drużyny chyl się po~oI1· ku !.liPW~k.ow,i 1 z tygo-
czarno-biiaiłyich. dma na t~<l:z 11en gra ,słah1eJ. . 

. Dz,iś wypada jedy.n•ve do. dać, że ŁTSG I . Prze~1·eg zawodow przypommal tre-
czynd postępy z d!rnia nadiz;ueń •i· bczapela- 111ung na JCdTią bram~ę: . . . . 
cyj.nii1e kroczy po 1J1nji zwycięstw. !'.-TSG 0~1-avu UJllliU'Je m·11CJ".ltywę w 

· .· . swJe ręce ł p1rzyp-uszcza serię bard.w 
COJ>:raw<la prwm:v~1·u~y .Ł TSG w waJ groźnych afaków. 

~e.o ~IJIS'tr~o~t:"'o 1-eJ h1g11 11llie ~ą ~byt g~o Serję bramek otw()IT'zyl Mill<le. stlfze-
~n~. memn~·e.i Jedinaik c.zairno-biah zwyci ę lając •pcwnfo w róg z rzutu ikarnicgo. 
ZaJą PC"\Vlfl'J·e, za,gairinlaijąc punkt z.a punk- Do pa'Uzy zyskują czarnD-biailii jesz-
tcn;. „ . d ,„

1
. ś, cze 3 bramk!I przez łfoppego, 1 i fisze-

µ1Czniie zgroma ·z~na P1:v 11czno. c ~~ ra 2. 
zawodach .. Ł i:-so ~ S11Ją, _imała moznos~ p 0 zmiml'.o; sitiron obraz gry ni;ezmie 
obscrwacr1 ip ; ę'kneJ , gr~ 1 produktywneJ niony. SHa nadal prarcuje defenzywni•e i 
gr, ze strony cza;rno-b1al~1 cll. !l1imo to udaje s1ię zwycięzcy zdobyć jc-

Ni•ema,1 wszystkie lri111je drnżyny Ł:T. szcze p '.ęć bramek przez Pogodz.iński1~­
S.G. były dobrz.ę obsadzone i wype:łma- go, fiiiszera i Jioppego. 
ly .swo.i<> za:d:a·ni1e ku ogólnemu zadowo- . Spora:dyicvne wypady siqy zostają z 
Jemu. , . . . tatwośdą lilkwddowaine przez parę o-

Sz•c.zego11J11e z;d~yta sob1e uzna.me o- broików M.iilde, \Vil!dner. 
brona •I' pomoc ł'J T ...,O. Ostatrcczny w yni1k 9 :O na korzyś~ 

Obrofrcy zwycięzcy mają już swo.ią Ł TSG. 
usta1loną markę 'i' stanowi·ą mur trud:1y Po zwyiciqs1wi·e nad Si1tą kroczy Ł. 
do przebycia. T.S.G. na czele tabeli mi·s trzowsk:i1ej, ta. 

Pomoc w skladzi:c \Volfangel, Pogo- ~arn:i:ając 8 pmrkrow i stosuneik bramek 
dzif ;;k i, Sykuła spełnia S\VO.ic zadan ie 19 :1. 
bardzo umi1eję tn\~, szczególni1e zaś Po- Zawodami· powyższ,emi berowal bar 
godziński jest chwilami trzecitm g-ra - dzo umi1eiję:bn i,c p. Rakows'kii. 
c7,em na obroo'ie i szóS'tym w ataku. Stef. 

XVll dzień turnieju walk francuskich. 
Szczerbiński zemdlał w podwójnym nelsonie Prohaski 
Debie nareszcie zdvskwalifikowany. - Nowy Sukces 
Sztekkera.-Dziś walczy poraz pierwszy Czarna Maska 

Przed kilkoma dniami n~aliśmy 
Prohaskę godnym następcą Pineciciego. 

Coprawda Prrohaska nie posiada. tak 
długich rąk jak słynny nelsoniarz Pine­
cki, niemniej jednak niezgorzej zaikłada 
przeciwnikom zabójcze nelsony, które 
dały się i·uż we znaki niejednemu mpaś 
nikowi obecnego turnieju. 

Cała niemal · prac,a Prohaski ograni­
cza się do założenia przeciwnikowi te­
go chwytu, z którego uwoLnić się jest 
rzeczą prawie że niemożiliwą. 

1 para 
pro.haska - Szczerbi6ski. 

Już z miejsca ujmuje dziki c-zech ini 
cjatywę w swoje iręce. Szczerbiński o.s­
ła.biony jeszcze po wypadku z Debiem 
walczy słabiej niZ datycliczas. 

Pierws21a połowa mija szczęśliwie 
dla Szczerbińskiego. Dopiero po pauzie 
roz.świeczony czech rza.kła.da przeciwni­
kowi podwójnego nelsona i Sz.czerbiński 
dokłada wszel:kiah starań, by się uwol­
nić z tego iżelawego uścisku jednakże 
.duemnie, gdy.t wściekły czech, tirzyma 

Przekonał się o tym w dniu wczo­
rajszym Szczerbiński, którego nad.lud.z- m~<;;ztthiński. lbędąe już wireszcie bli 
kie wysiłki celem oswobodzenia się z ski omdlenia kapituluje. 
nelsona spełzły na niczem. 2 pera 

Męczył się więc Szczeribiński tak Kiaiwaio. _ Thomson. 
długo póki nie omdlał w ż.elamym chwy Walka ta już za;ma-czyliśmy nalet.a-
cie Prohaski. ła do bard.z.o ciekawy.ab.. 

W aTto zaz.naczyć, że jest to pierw- Pll"Zewaga zmienna. Obaj przeciwni-
s.za porazka Szczerbińskiego. cy stosują oały szereg ~hwytów lecz da 

J>riohaska, kt&-y odnosi szóste z ll'lzę remnie i wa:Lka kończy się wynikiem me 
du zwycięstwo jest dziś najpowarżlnieh l'ozstr.zygniętym. 
s.zym kandydatem do pierwszej nagrody. 3 para s z I u-r m - s a m s o n 1 : 1 (1 : o> Bardzo ciężiki do zgtt"yzenia orzech Petersen - Debie. 
miał Kawan, walczą<: z doskonałym mu Petersen, będąc znacm.ie słabszy fi. 

Sztun11 to drużyna dla tód zkie~o sp-Or I prawy. To też, Szturm, n.i<e może prze- rzynem Thomsoa:i.em. zycznie od przeciwio±k:a, ogrrutlcza się 
tu 11i·ez.micfl1ic zas iużona. J ej pol\vstan.i c prowa:d zi;·~ a·ni jf'dncg-o, celoweg-o ata:ku Walka ta prowadzona rn4ezwykle fair wyłąomie d'<> defensywy. hroniąc się za-
datu.ie sic z ckrcsu c, ';:upacji Łodzi , kie- przyczcm sz'wa nkuje i obrona a na.lba..r- i elegancko obfitowała w pi~kne mo.- jadle. 
dy to sport, l cżat dcsl o'\\'ilk na obu to- dz;iej bramkarz. menty. Ni~ec, widząc, że ofiara wymyl-a 
patkach i d??i·ero llll·\VOrżernic Sz.tt~rm .u! zuacz.niie lepiej })rze<ls:Ławiał się Sam Mimo przewagi nie udaje się Kawa- mu się z rąk, rozpoczął wałkę ordynar~ 
porus1zyto„ l1c~nych_ obecn:y1ch w Łodz.1 1 son, posi•adający drużynę zgrnną i 0 do- n,owi zwyciężyć przeciwnika. ną. 
sportowcow ?0 cz~nu. . I brem ()lpan·owaa1iu pHki. Drużyl'"Ja ta aż Walczący w trzeciej parze Debie Następuje ostrzeżenie za ost-r.zeże-

Szturm.za~ ~ku_p1_wszy ,w s:vo~cli sz:- i;!:o pola karne~o przechvnika „ci ągnęła" widząic, że zwinny Petersen nie daje się niem i Debie zostaje wykiuC2'lony ,z tej 
r~g-a~h lJaJW~·:~+t11ieiszc lo~zklc JCdno_s L~ bardzo ładnie i cel-owo, lecz w decydują pokonać Tozpoczął serję brutalnych i nie waJlki, 'ZłliŚ zwycięstwo przyznaino Peter• 
ki, bił .wszy~t~1;ch na ~ewo •1 pra\yo. a JUZ cych momentach strzecy Samsona tra- dozwolonych sztuczek. rsenowi. 
do ~a:słynmeJ~zych _Jego zwycic;stw w cili głowę a z nią i pHkę. Skutek zaś był Publiczność słusznie domagała się ~_._,_,~para N-'---
czas11e okup_aci1 na~~zy zwyci ęsh~~ n_ad •Paki, ż.c wynia\: nierozstrzygnięty. mimo bi ~L~ -L&v.ua. 

reprez.ent_11qą arm11 Lese}cra, m111cs:o- lepszej gry Samsona, trzieba za mierntl:k dyskwalifikacji De ·ego. !Watka ia. 111ależała do nie.?JWYkle oie 
ne na boisku w ttele.now1c. ' t··· u·zna'~ Po trzech wreszcie ostrzeżeniach, ka.wych. 1 

Póź.ni,ei }e·dnai'k, bitne szeregi Szrt~..ir- ~ 1 
': , , • • gdy Debie formalnie znęcał się nad Pe- N estrom broni się dzieWe, stosując 

mu kmsza, się, wśkutek czego stacza 011 f'.·rzcbreg- gry drosc ~nieresu!ący, tern- tersenem airbifraż ogłasza dyskwalifi:ka od czasu do czasu piękne chwyty. 
się do najn1jższej klasy 1ia'Szych pil'karzv, PO zywe. ~V piicrw~ZCJ poiłowi~, Sztur~l cję niemca i przyznaje zwycięstwo Pe- Widząc jednak, że pora.ż:ka go n.ie mi 
tak, że na.prz. sobati1i jcg-o prz.cci wni.k, g'ra l~~d wianr, ~ mimo to udaJe mu. sirę tersenowi. nie, :rozpoczyna walkę <mlynrumą. Wresz 
Samson, drużyna bardzo młoda, na ho- zn'.·~si~ brnmlkai za. ~amsoina. do kapJ1h.~- Ostatnia wreszcie walka między cie w 30 minucie błyskawicznym chwy-
isku, bvta zmacznie lepszą a jej gra efck aqi. ~aryu;?n częścic.1 przy pi!cc lecz" me Sztekkerem a NestTomem, należała bo- tem ,,ronlada z tylnego pasa'„ zwyci~ 
tow~nieiszą od gry Szturmu. 11 d,?lny }~go 1:apad zaprzepasz.c~a., ws.zy daj do najdekawszych. ża Szitekrkier przeciwnika. 

Jedvn-ie ood bramką strzelcy Samso- S~KO 1 s tan 1.0 dla Sz.turm1r uh zymuJąc Coprawda N estrom zapomniał się Na dzień dzisiejszy rozlosowano pa-
na zawodzLli nic w:r1korzys·h1jąc bardzo się do pauzy. ·ba·rdz.o często podstawiając n.ogi przed- ry: 
dogod1 ·"eh sytuaciL na jak•i'e, drużyna Po zmiani e bramek, ... chwiOowa prze- wnikowi, ale Sztek.l<er na głupstwa nie Bryłła - Debie . 

. Sziturmu, rzadko ty.lko zd1obyć się li o- waga Sz.turrnu poczcm do k011ca gra o- zważ.al i stosował chywt za chwytem. 5Cz~~ MaskaP-h Kkawan. 
gfa. twarta. Nicczd·ecydowank przy wybie- zteKiKer - ll"O as a. 

~„„ 

W s14::i.ctzi1e S21rturmu, clob!'p tylko nie- gu bramkarza Szturmn. króry z po\vo<lu .~apięcie na sali :vzrastało .cor~ ?ar Thoms·ori - Petersen. 
Hczne jednostki, pochodząc~ ze starszej zimna wfożyt pa!lto i nim je zrzucH dzieJ, .Nestrom .bowiem h:omł stę Jak Pierwszy występ Czarnej Maski 
generac.ii. nafo;mi<ist m.fojlzicż, czyli t. Samson wyrówna~ 1 :1. Na wi'downi J)U- .lew, az ~r.eszcte błyskaWlcznym chwy wzbudził w sferach sportowych ogrom­
zw. n::i~-~hek 7'1111Pł11fo <:'''"'OWY i bez za- stki. z. tero zwycięza Sztekke1'. l ne zainteres·owanie i mewątpliwie lokal 
au Al&WWWJiiiWWWtmlWW~fi.- Mald'!!!_ _'?..!_rmszzZELW Przebieg walk przedstawiał się nastę Ąpollo będzie dziś za~ełniony po brze-

pu.*co. gi.. Joker. 

Lekkoatlatyczna zawody Robotnicza raprazentilcia 
sekci1 kob1ece/t.K.S. jedzio do Pragi. 

Na boilsku ŁKS. odbyty się zawody Praga. 17 mała 
wewnęitrzne sekcji kQlbi;ecej Łódzki,ego W początkaoh lnlpca odbęda, się w P·ra 
Klubu Sportowego, przyczem wszystkiie k i..""-„ 
kon:kurencJ··e wygra.la wsiz;echsitronna lek dze międzY'nair·odiawe i1g-rzys: a ro1.JVu1111.-

cze, na które t pollSlkii Zw. Rob. Slow. 
koatlieitka Zygfryid!ówina. Sport. zami•erza wysłać reprez.entan-

Wyinl1ki techniczne w p-os:oczególnych tacj.ę. w zawodach wezmą udlzia.rł robo­
konkurencja_.ch byty nastę,pujące: skok tnky _ sportowcy Ang'lji, Austl'ljri, Wę­
wwyż - Zygfryiclówna 1.25 m. P'fZOO gier, BeJgji, Szwajcar ji, Franc ji, Łotwy. 
Jusz,czakówną i K11miicką (po, 1.15) rzut Jugos'lawji, R.umunjt„ Niem iec i U'.kra­
oszczepeem 600 gr.-Zygfry<lowna 23.81 iny 
m. p_rzed Juszc.zak9wną 13.92 m., rzwt ja:k si'ę z \viiairog~dne.go źród~a dowia-
d}iskreme:-Zygfryidowna ~5.44 m. ~rzed d . w 'klad fPnrez;enta:cJ"i Pols:kir 
J.usvczakowną 18.15 m. 1 J.erzykowną UJemy, s. . . d . 
16.54. B1eg 200 m.-Zygfryidówna 33.S bard:o powazn:i<e Jest .brana„ nizy111a. ro-

K · k 37 2 · J k k hotmcza R. T. S. „Wl!dzew z Ło1::!lzt., w 
sek. przed um11c1 ą . 1 erzy ows ą Ikt, . ·ct '° si t 'k<ie Je<lnostkr ia:k 

Wdzl~czny O'mazek, który poda.temy powvteJ. przedstawma ćwiczen~a rytmicz- 37.3 sek. fiMi~eJ ~~~ ~!rlo~~ sit.rzekzy:k. :Pu-
ne dlJieci 7-klasowej szkoły powszech11ej pod kierunkiem nauczyolela tej szko-1 Pięcłobój lekkoatletyczny se'koji ko- d1ar~ 
ły. a zarazem nacz. „Sokoła". o. Rozkruta. Cwiczenia odbyły się w czaSie uro- biecej ŁKS. odbę'U!Zi'e si•ę w najbld'ŻS"".tą • 

czystości 3-maioweJ. nied!z.ielę, d. 22 maja. „ ...- • -
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Illii i ~ni nast~~oyr~ł 
Dzieje mężczyzny, s' . 

uwiedzior ego 
przez mężczyznę 

CA 

Film, llt6rego treśdą jest walka, jalłą pnedsięwzifła Kobieta w celu odzysłiania męża, zbałamuconego przez zatwar­
działego grzeuniHa 

W roli obleśnego satyra, który pod plaszczyKieln świętoszkostwa uprawiał niemoralny proceder 

BPIIL Jł\nn1nos Partnerem jego j.est Lf L DJ\GDVBR ?dtwarzająca. ro~ę k.o?iety. której 
słynna ze swe1 · Jedyną bromą Jest 1eJ... kusząca 
frapującej urody . . kobiecość. 

--~--~--~--~--~--~~~------------------~-------~~--~ 
Począteli o godz. 4.30 Orkiestra pod Kierunkiem p L KANTORA. Początek o godz. 4.30. 

największy ·Teatr w Łodzi 

PLENDID 
ul. tlarutowicza N! 20 

Otworzy swe podwoje rosyjskim 
superszlagierem osnutym na tle 
rozgłośnej powieści hrabiego 
Lwa Tolslc.,Ja 

p. t. 

son ATA 
KREUTZERDWSKI\ 

P Ó k Ó i f or.med Dr. H. Wołkowyski 
BRl\ułt ZachOdnia 57. {Cegielniana 19) 

duży, słoneczny frontowy, wysoki par-1 h . . 
ter, w centrum miasta dla pojedyńczei . . _. C oróby skórne i ~eneryczne. Leczeńre 
osoby lub na biuro do wynajęcia, 'Wej Południowa. N! 418 lampą kwan:_o\\'4, ..... Przyjmutt od ~odż 
ście niekrę11ujące. Wladomoić w lntrolt tel. 40-26 6-8, Oli Pań od gód~. 4..-6 oddzielna 
gatomi Jakubowicza Plolrko\\łska 92 „ Specjalłsta chOrób po<:zekalnla tel. 19·94 
oficynie. sk~rnycb t wea~· 

ryaliych l ectenie 
światłem, ELampa 

kwarcowa Do wynajęcia · 
bardzo du.ty sklep ł 3 pokof e z kuchni!\ 
bard10 blisko Nowomiejskiej. Dowie­
dzieć się motna 11 I. Nasielskiego, ul, 
Piotrkowska 9 w składzie meblt. 

: . „' . ,,... ,"• . '' "} '„· :, ~ 

Pntimtti• 
od 9 do U rano or. Lekarz - deotntt 

''Ap o L L o'' Ji KonsłantYDOW!k8 1 fi 

Dziś dalszy ciąg 
VVielklego 

Pliędzynarodowego Turnieju 
WALK 

zapaśniczych 
Dziś, we wtorek dn. 17 maja o g. 8.30 w. 

wal czat: 

BRYLA - D EB IE 
Siamp, Polski. Sump. Berlina 

MASKA ..... KAWAN 
Mistrz świata Wiedeń 

SZTEKKER - PROHASKA 
Ml&trz Polski Warszawa Szampfon Cz-echosłowacji 

Walka . decydująca at do rezultatu 

THOMSON - PETERSEN 
Murzyn S.1J&ntplon lnd}l Mtstrz Danii 

Po.czątek walk o godz. 8.30 w. 
Początek koncertu o godz. 8-eJ. 
Kasa czynna od 11 do 2-ej i od &·ej po poł 

od s-s w. tlewlowin f. Horowln 
E nr. med. ~=~~z:~~r:rc,:;~ przyfmuje '* 1ec1! 'RMO(UO"O D')~,:e:,e:'~~.i-llllllll lAUftfRJKA 

:"·;,;:~!!;~~··· l. ~fY~lll!ki llD~J=:itL ::~~:l~: ~l- R~I~- 10~ -.:=.~ I ~~·~~~piętro•{;~ „:::::: m~tle;klłl9 
P iotrkowska 294, tel. 22· 89 Zawadzka Jlj 1 I wany k "I 
przy przystanku ttamw. pabjallłcliłch) Telefon Nr; 2S..38 rr:r~ M. 9 ~l - - p ·antna, fortepiany i.Il Posad» I p- ko· . oserw. OliUm! 
przy1muje chorych w cł:lorobacb wszyst• ChorolJf skórne P . k. F d „, d sprzedaje nafta- · o I <łZDOWtła ICkCJe• kich specjalności e1d g, 10 rano do· 6--ej włosów, wener)'ć:&· ocł • - 51 POlrO" 

1
• . msr 1 <>r . w o- n!ej n• dogodnych J f rf · · 

po poł. Sżdeplenłe ospy, analizy (mo- ne I moc:zopłciowe Ola nlezamotłtydt n . . n btydm ~tan~e d~o warunkach. Chod- osoba w ~rednim . .. gr o ep1anowe1 
<.:zu. kala, krwi, plwocin etc.) operacj-e (letzenle łW'latłem ceny lecinlc. "lf ){ h' • . sł'.rze an 11'. aru . : kowski. SrenkleWt· wlektt l'>O!Zuku w-12 1 13-& np. 

. opatrunki, l.antpa kwarcowa ' UC nią WłCZa 9, Oltci~;~ cza M 25. 22 j~ po~ady gospody od za~u. do Wsckodnia 72, 
Porada. 3 złote. Wizyty na tnlekle. • promtenłairr iww.sndami . . tit z dobrem1 śwla· wvna"ęC1a. m. I" Za~~gl I operacje od umowy. Kąpiele RAntgena. J r:w . . dectwami do po1e- fi " " 7• 
śwtetłrte. Naśl(o'ietłanła latnPll 1:1 ... rco• Pt-zyjfu. od 9-2 i 5-8 poszulUwany obuwi\? trwałe, dyftczeJ olioby Will ł\łltfisk1ega 48 fD 5 wą. Roentgen. Zęby sztttczne, korony Oła pan od ł ...._ b 10fi;!1ty. do admin zgrabne, łanio domoM: ullcJi Kon • · p·1łrtebn1 stolarz 
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